
Gdy przeszłość i przyszłość 
podają sobie ręce

J
AK daleko sięgnąć pamięcią wstecz, zawsze tak 
bywało, że w ostatnim dniu roku, wśród wrzawy 
sylwestrowego ożywienia patrzyliśmy kosym okiem 
na okres, któremu wybicie północy miało położyć 
kres, a z nadzieją na rok przyszły. Przeszłość, rok 

miniony, już wszystkie swoje atuty. Wszystko już wia­
domo. A^P/sziość? Ta zawsze nęci różowymi mirażami na­
szych własnych życzeń, pobudza nadzieje, jest niewiadomą, 
do której zwracamy życzliwe spojrzenie, ku której kierujemy 
sylwestrowe toasty.

Rok 1955 pokazał już wszystkie karty. Wiemy o nim 
z grubsza chyba wszystko. Rok wielkich wydarzeń politycz­
nych. Rok dwu spotkań genewskich, rok, w którym pojęcie 
pokojowego współistnienia stało się realną kategorią poli­
tyczną; u nas rok III i IV Plenum, ostatni rok sześciolatki. 
Rok, w którym pojęcia takie, jak więź z masami, demokra­
tyzacja, krytyka, kolegialność, pobudzanie inicjatywy spo­
łeczeństwa — nabrały głębokiej treści, zostały wysunięte na 
plan pierwszy przez naszą partię i podchwycone przez spo­
łeczeństwo. Rok ożywienia we wszystkich dziedzinach na­
szego życia, rok, w którym motorem przemian stał się wy­
siłek. by przezwyciężyć dogmalyzm, rutyniarskie skostnienie.

Rok 1955 był okresem, kiedy oczyszczono z rdzy oręż po­
lemiki: od zebrań organizacji partyjnych do szpalt czaso­
pism rozległ się szczęk tego oręża. Ńie wszystkim to jed­
nak odpowiadało. Wielu z nas na własnej skórze odczuło 
ciche kontrataki i wypady. Wychodziły one z twierdz biu­
rokracji, często z szańców asekuranctwa. Często też wresz­
cie, jak to zwykle w czasie gorącym, szermierze wyrębujący 
drogę nowym myślom politycznym, nowemu duchowi popeł­
niali błąd określany przysłowiowym zwrotem „wylewania 
dziecka z kąpielą". Działo się to wówczas, gdy lekceważono 
istotę politycznych przemian, gdy z krytyki robiono sztukę 
dla sztuki, pomijając jej celowość i wymogi pryncypialności. 
A przecież podstawą naszych poczynań była myśl o koniecz­
ności usuwania przede wszystkim w drodze krytyki wszel­
kich przeszkód hamujących wyzwalanie potężnych, jeszcze 
niezużytych ładunków inicjatywy i eneigii społeczeństwa 
niezbędnej, by zbudować socjalizm.

Sześciolatka - to pierwsze nasze kroki w tym kierunku. 
Dziś socjalizm jest już nam bliższy, dostrzegamy już jego 
kształty w nowych, nieznanych dotąd w Polsce, a zbudowa­
nych obecnie dziedzinach przemysłu, widzimy jego oblicze 
wszędzie tam, gdzie nowe toruje sobie drogę ku lepszemu, 
ku łatwiejszemu, dostatniejszemu życiu ludzi pracy. Tam, 
gdzie dzięki nowocześniejszemu wyposażeniu przemysłu 
prześcignęliśmy nawet takie państwa jak Włochy; już dziś 
zapowiedź lepszego, dostatniejszego życia widzimy w po­
wszechniejszym zabezpieczeniu możliwości uczenia się mło­
demu pokoleniu, w spadku wskaźnika śmiertelności niemo­
wląt, w sukcesach naszej nauki, ofensywie kulturalnej na 
wsi, w dziesięciu tysiącach spółdzielni produkcyjnych, w na- 
szej sile obronnej uprzedmiotowionej w polskich odrzutow­
cach i czołgach. Możemy się chlubić dorobkiem naszego 
sześciolecia. Pozwoliło cno zrobić wielkie wyłomy w murze 
zacofania gospodarczego, technicznego, kulturalnego zagra­
dzającym nam drogę do dostatniejszego życia.

Trud sześciu lat budowy podstaw socjalizmu złączył dwa­
dzieścia siedem milionów Polaków silniejszą niż kiedykol­
wiek więzią z partią. Nie ukrywamy bowiem trudności - po­
rzucamy stare, nieprzydatne i szkodliwe metody lakierowa­
nia spraw trudnych, c -Jadzania prawd gorzkich, różowania 
rzeczy ciemnych. W dorobku sześciolatki zawarty jest cięż­
ki mpzół, ogrom wyrzeczeń milionowych mas narodu. Jeśli 
bliżej' jesteśmy socjalizmu, jeśli stanowimy poważną siłę — 
wyposażeni już w nowoczesny przemysł, w nowoczesne siły 
obronne — nie znaczy to bynajmniej, że szliśmy naprzód 
bez popełniania błędów i że wszystkie nasze poczynania za- 
kończyły się pełnym sukcesem.

Osiągnęliśmy mniej w rolnictwie, niż osiągnąć zamierza­
liśmy. Zaważyło to na wzroście naszej stopy życiowej. Że­
gnając ostatni rok sześciolatki, czynimy to świadomi popeł­
nionych błędów, świadomi źródeł tych błędów, świadomi też 
środków, których użyć należy, by od pomyłek i niepowodzeń 
w przyszłości się uchronić. Każdy z nas, kto pojął, przemy­
ślał nauki III Plenum i wskazania IV Plenum patrzy w przy­
szłość nie jak w wielką niewiadomą, lecz jak na okres, w 
którym towarzyszyć nam będzie nie tylko ogólna świadomość 
celów, lecz również znajomość niezbędnych środków, osią­
gnięciu tych celów służących.

Z poczuciem dumy kończymy rok 1955. Klasa robotnicza, 
Inteligencja twórcza i techniczna, chłopstwo pracujące - 
cały nasz naród wzniósł pomnik trwalszy niż wszystkie 
wzniesione dotąd na ziemi naszej — budowle rosnącego 
socjalizmu, piece i marteny, zgniatacze, stocznie, setki fa­
bryk. Naród nasz dokonał czynu, który stanowi zaszczytną 
kartę historii naszego narodu. Klasa robotnicza w tej chwili 
rozważa wskaźniki przyszłej pięciolatki. Widzimy w niej ser­
ce naszego narodu, tak jak w jej partii — sumienie i mózg 
Polski, stającej się krajem socjalistycznym.

Niech rok 1956 będzie rokiem pomyślnym dla wszystkich 
twórców naszej siły, dla twórców nowego życia, które rodzi 
się w polskich miastach i wsiach. Niech rok następny będzie 
okresem szczytnych i owocnych wysiłków, okresem prze­
zwyciężania trudności naszego budownictwa. Niech wznio­
są się kielichy w toaście za pomyślność naszych przyjaciół 
radzieckich, za pomyślność bratnich narodów, tak jak my 
budujących socializm, za pomyślność tych wszystkich ludzi 
na całym świecie, którzy bronią świętej sprawy pokoju.

W Wierzchowie 
powstał zespół 
uprawy odłogów

Chłopi wsi Wierzchowo w 
pow. drawskim, zorganizowa 
li u siebie zespół uprawowy 
odłogów. Powstał on z ini­
cjatywy takich, chłopów jak: 
Frasołowicz, Kuźma i inni o 
raz kierownika GOM Więt- 
czaka. Na początek członko­
wie zespołu postanowili u- 
prawic 14 hektarów odłogów. 
4,5 hektara przeznaczyli oni 
pod uprawę kukurydzy. *

St. Kaczyński 
Drawsko

Częstochowa powitała 
pierwszy pociąg 

elektryczny
CZĘSTOCHOW Na sta­

cję Częstochowa wjechał w 
dniu 29 bm. pierwszy pociąg 
elektryczny. Był to pcciąg 
próbny z Łodzi Fabrycznej 
przez Piotrków. Prowadził qo 
starszy maszynista elektrowo 
zowni Łódź—Boiechów — 
Marian Wolski. Linia Piotr­
ków — Częstochowa stano­
wi dalszy odcinek elektrv'i- 
kowanei linii Warszawa — 
Stalinoąród.

Załogi zakładów pracy 
meldują o wykonaniu zadań 

ostatniego roku 
Planu 6-letniego 

WARSZAWA. 29 grudnia 
Zakłady Mechaniczne „Ur­
sus" zameldowały o wykona 
niu rocznego planu produk­
cji ciągników. W ciągu 1955 
roku załoga tycli zakładów 
dostarczyła dla potrzeb rol­
nictwa, budownictwa, dla 
różnych gałęzi przemysłu i 
na eksport 7,5 tys. „Ursu­
sów".

• • »

WARSZAWA. W dniu 29 
grudnia 4 spośród 5 central­

nych zarządów budownictwa 
miejskiego, podległych Min. 
Budownictwa Miast 'i Osie­
dli, zameldowały o wykona­
niu rocznego planu oddawa­
nia do użytku izb dla ZOR-u. 
Są to: Centralny Zarzad War 
szawa, CZ-Sląsk, CZ-Północ 
i CZ-Zachód. Załogi zjedno­
czeń budowlanych, podle­
głych tym centralnym zarzą 
dom, toczą walkę o oddanie 
do końca roku do użytku, 
każdy na swym terenie, po 
kilkaset izb ponad plan.

» * »

Załoga węzła PKP w Ko­
szalinie wykonała zadania o- 
statniego roku planu 6-letnie 
go na 5 dni przed terminem.

Do przedterminowego wy 
konania zadań ostatniego ro-

Nowy Rok 
spędzą w Ojczyźnie
STALINOGRÓD, 30 grudnia 

w nocy do punktu repatria­
cyjnego w Pszczynie przyby­
ła 11-osobowa grupa repa­
triantów z Francji. Są to prze 
ważnie rolnicy, którzy wye­
migrowali z Polski w poszuki 
waniu zarobku w okresie 
przedwojennym, bądź znale­
źli się za granica na skutek 
wojny. Po wielu latach tu­
łaczki, Nowy Rok 1956 spędza 
oni już w Ojczyźnie wśród 
swoich bliskich i przyjaciół.

GDYNIA. 30 bm. rano za­
winął do portu Gdyni iw's 
„Batory", który przybył ze 
swego ostatniego w bież, ro­
ku rejsu do Indii. Rejs ten 
załoga przyspieszyła o jedną 
dobę. •

Na pokładzie statku przy­
było do Polski 37 repatrian­
tów oraz 4 pasażerów zabra­
nych w angielskim porcie 
Southampton.

NA ZDJĘCIU: 
FRAGMENT ZAKŁADÓW 

CHEMICZNYCH
W DWORACH 

KOŚWIĘCIMIA

GDYNIA, 30 bm. zakończo­
no budowę odcinka będącego 
przedłużeniem trakcji elek­
trycznej Gdańsk — Gdynia: 
z Gdyni do Chylonii. Odda­
nie nowego odcinka kolei 
elektrycznej usprawni dojazd 
z Chylonii przez Gdynię do 
portu i stoczni.

Ostatni turbozespół 
Jaworzno II 

włączony 
do eksploatacji

KRAKOW-JAWORZNO. 30 bm. 
po okresie próbnego ruchu* któ 
ry zakończył się pomyślnie, włą 
czony został do eksploatacji 
wstępnej ostatni turbozespół sl 
łowni Jaworzno II. W ten spo­
sób siłownia ta stała się w te.l 
chwili najnowocześniejszym t 
największym w kraju obiek- 
tem energetycznym, dostar­
czającym energii elektrycznej 
dla potrzeb przemysłu i tysięcz­
nych rzesz konsumentów w mia 
stach 1 na wsi. Do całkowitego 
przekazania tego obiektu do ek­
sploatacji pozostaje wybudowa­
nie Jeszcze jednego kotła i kilku 
urządzeń pomocniczych.

Cenne zamówienia otrzymała Polska

Dla Syrii
Dla Egiptu

WARSZAWA. 28 bm. podpi­
sany został w Damaszku kon­
trakt na wykonanie przez Pol­
skę projektu i dokumentacji od­
budowy linii kolejowej Dama­
szek - Medina.

Od dłuższego już czasu prze 
bywają w Syrij polscy specja­
liści, Iftórzy z ramienia Centrali 
Handlu Zagranicznego „Ce- 
kop" interesowali się możliwo­
ścią uzyskan a zamówienia na 
odbudowę tej niezmiernie waż­
nej dla krajów arabskich linii 
kolejowej.

Realizacją kontraktu zajmą 
się inżynierowie specjaliści - 
kolejcwcy, drogowcy i budow­
niczowie mostów, którzy pod­
czas pobytu w Syrii zbadali 
warunki budowy linii kolejowej 
na ca‘ej trasie, wynoszącej 847 
kilometrów.

Linia ta, biegnąca przez Sy­
rię, przechodzi również przez 
Jordanię j Arabię Saudyjską. 
Znaczna część torów kolejo-

projekt odbudowy linii 
kolejowej Damaszek-Me- 
dina.

wych budowana będzie na te­
renach pustyni arabskiej - na 
odcinku od granicy Jordanii do 
Mediny.

Ostatnio też zawarto kontrakt 
na dostawę komoletnej odlew­
ni wyrobów emaliowanych dla 
Egiptu. Odlewnia ta - w myśl 
podpisanej umowy - zbudowa­
na zostanie w Aleksandrii.

Str. 3 — Noworoczne 
spotkanie — Edward Dy­
la we rsk i;
Str. 4—5 — Za sojusz... — 
Czesława Zurawik;
Str. 6 — 6 lat na miarę 
dziesięcioleci — W. Po­
leski, H. Samsonowską.

wyposażenie komplet­
nej odlewni wyrobów 
emaliowanych.



• MOSKWA
Po wizycie w Chlnacn, 

KRl-d 1 Mongolii 29 grudnia 
przybyła do Moskwy delegacja 
rządowa NRD z premierem 
Otto Grotcwoblem.

29 grudnia przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR N. A. 
Bulganin, pierwszy sekretarz 
Kc KPZR N. S. Chruszczów 1 
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów mini­
ster spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Molotow przyjęli 
na Kremlu premiera NRD o. 
Grotewohla oraz wicepremiera 
1 ministra spraw zagrani znycn 
nrd L. Bolza 1 odbyli z nimi 
rozmowę.

• UŁAN-BATOR
Na zaproszenie rządu Mon­

golskiej Republiki Ludowej 
przybyła tu 30 bm. delegacja 
rządowa ChRL z ministrem ko 
lei Tongtal-yuanem na czele. 
W tym samym dniu na lotni­
sku w Ulan-Bator wylądował 
samolot wiozący członków ra­
dzieckiej delegacji rządowej, 
której przewodniczy minister 
komunikacji ZSRR B. P. Ble- 
szosow.

Obie delegacjo wezmą udzlat 
w uroczystości otwarcia nowej 
1100-kilometrowej linii kolejo­
wej łączącej Związek Radziec­
ki z Mongolską Republiką Lu­
dową i Chinami.

• NOWY JORK
Dnia 29 bm. artysta ZSRR 

Dawid Ojstrach wystąpił z kon 
certem w Carnegie Hall.

Po koncercie publiczność zgo 
towała D. Ojstrachowi gorącą 
owację.

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY

Komenda Miasta MO teł. S5-37.
Pogotowie milicyjne — tel. 07.
Szpital Miejski, ul. Fałata 3/3, 

tel. 22-13, ul. Curle-Sklodowskiej 
— tel. 26-00,

Pogotowie Ratunkowe tel. (H.
Strat Pożarna — tel. centrali 

123, tel. alarmowy — (18.

DYŻURY APTEK \

Dziś 1 jutro dyżuruje apteka 
Nr 10 przy ulicy Zwycięstwa 32.

Koszalin — „Nowa Huta" — 
Dama z portretu

„Młoda Gwardia" — Rokosso- 
wo — Jutro będzie za późno.

WDK — Zaczarowany rower.
Słupsk — „Polonia" — Upadek 

Emiratu.
Ustka — „Delfin" — Szerszeń.
Białogard — Dom na przed­

mieściu.
Szczecinek — Szerszeń, 
Wałcz — Irena do domu.
Sławno — Elżbieta, Joanna, 

Lizystrata.
Darłowo — Trzy starty. 1
Kołobrzeg — Konwój dr M.
Bytów — Rio Escondido.
Miastko — Pierwszy po Bogu. 
Człuchów — Sól ziemi.
Jastrowie — Maclovia.
Świdwin — Na bezludnej wy 

•ple.
Drawsko — Dzień bez klam- 

itwa.
Złocieniec — Konik Polny.
Czaplinek — Krzysztof Kolumb.

Uwaga: repertuar kin po- 
dajemy na podstawie komunika 
tu Okręgowego Zarządu Kin w 
Koszalinie.

PROGRAM I
Na dzień 31 bm. (sobota) 

Program dnia 6.45, 15.25. 
Wiadomości: 5.05, C.00, 7.00, 8.00, 

8.30, 12.04, 10.00, 20.00.
5.11 Rum. 1 węg. melodie lud.

8.30 Poranne rozmaitości robi. 
7.10 Muzyka popularna. 8.36 J. B. 
Lully: „Suita baletowa". 9.00 „Co 
tańczą nasi koledzy z bliskich 1 
dalekich krajów" aud. dla dzie­
ci. 9.40 Stylizowana muz. ludo­
wa. 10.00 Poranny koncert cho-

Powszechna Kasa Oszczędności 
w Koszalinie 
składa najlepsze

życzenia noworoczne 
obecnym i przyszłym posiadaczom 

książeczek oszczędnościowych
(K-508-1)

Meldują o wykonaniu zadań 
ostatniego roku 
Planu 6-letniego

Uchwała Rady Najwyższej ZSRR 
o wynikach podróży 

N.A.Bułganina i N.S. Chruszczowa 
do Indii, Burmy i Afganistanu Dokończenie ze sir, 1

MOSKWA. Rada Najwyż­
sza ZSRR powzięła uchwałę 
o wynikach podróży N. A. 
Bułąanina i N. S. Chruszczo- 
wa do Indii, Burmy i Afgani 
stanu. W uchwale tei m. in. 
czytamy:

Po wysłuchaniu i omówie­
niu sprawozdania przewodni­
czącego Rady Ministrów 
ZSRR tow. N. A. Bułganina

pinowskl. 10.35 Pogawędki pana 
Prusa „montaż z „Kronik". 10.55 
Muz. symf. 11.30 Muz. i aktual­
ności. 12.10 Przegląd prasy. 12.15 
Pleśni kompozytorów rumuń­
skich. 13.00 Aud. dla wsi. 13.30 
„W zimowy wieczór" aud. słow­
no muz. dla dzieci. 10.05 Kon­
cert życzeń. 17.00 Z życia Zwlęz 
ku Radzieckiego. 17.30 Koncert 
rozr. 13.30 Przegląd filmowy 
— „Kamera". 19.00 Rewia * or­
kiestr rozr. 1 piosenkarzy świa­
ta. 20.28 Muz. tan. 21.45 „Wesoły 
Sylwester". 24.00 Muz. tan. (do' 
godziny 3).

PROGRAM 1
Na dzień 1 stycznia (niedziela) 

Program dnia 8.06, 10.50.
Wiadomości: 6.00, 7.00, 8.00, 

16.00, 20.00, 23.00.
6.11 „Witamy Nowy Rok". 7.10 

Przegląd prasy. 7.15 Polska muz. 
baletowa. 8.10 Melodie ludowe 
różnych narodów. 8.35 Noworocz 
ny koncert poranny. 10.00 Gro­
teski A. M. Swlnarsklego. 10.58 
Muz. 1 aktualności. 13.00 Frle- 
man: fragmenty Suity Mazowlec 
klej. 13.10 „Ponad górami An­
tarktydy" pog. 13.25 Czego chęt­
nie słuchamy. 14.05 Gawęda nie­
dzielna. 15.00 „Z ezasów Zielone 
go Balonika". 16.05 Tygodniowy 
przegląd wydarzeń międzynaro­
dowych. 16.20 „Historia roku" 
aud. dla dzieci. 18.00 Dla każde­
go coś miłego. 19.00 „Miała dziew 
ka Żaka" aud. słowno-muz. 
20.25 Muzyka taneczna. 21.00 
„Czurmusztur" noworoczna le­
genda czukucka. 21.30 Recital 
fortep. S. Szplnalskiego. 22.30 
Muz. taneczna.

Po pogodnym ranku nastąpi 
stopniowy wzrost zachmurzenia, 
aż do wystąpienia opadów.

Temperatura dojdzie do 4 sto­
pni C. Wiatry z kierunku za­
chodniego wiać będą z szybkoś 
clą 4 — 8 m/sekundę.

Uwaga: prognozę pogody po 
dajemy na podstawie komunika 
tu Okręgowego Biura Pogody w 
Szczecinie.

1 członka Prezydium Rady 
Najwyższe) ZSRR tow. N. S. 
Chruszczowa z ich podróży 
do Indii, Unii Burmańskiei i 
Afganistanu Rada Najwyższa 
ZSRR wyraża całkowite zado­
wolenie z wyników tej podró 
ży.

Rada Najwyższa ZSRR 
stwierdza, że wizyta przyja­
źni czołowych mężów stanu 
ZSRR do tych krajów prze­
kształciła się w wielkie wy­
darzenie polityczne, przyczy­
niające się do utrwalenia po 
koju w Azji j na Dalekim 
Wschodzie, jak również do 
dalszego osłabienia napięcia 
w stosunkach międzynarodo­
wych.

W toku przeprowadzonych 
rozmów ujawniła się zgod­
ność poglądów na najważniej 
sze zagadnienia skisunków 
między naszymi krajami,' jak 
również na wielkie problemy 
międzynarodowe: rozbrojenie 
i bezwzględny zekaz broni 
atomowej i wodorowej, uzna­
nie praw Chińskie) Republi­
ki Ludowej do wysp przy­
brzeżnych j wyspy Taiwan, 
przyznanie ChRL należnego 
jej miejsca w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych i u- 
regulowanie innych nie rozwią 
zanych problemów Azji j Da 
lekiego Wschodu zgodnie z 
prawami narodu.

Doniosłe znaczenie ma osia 
gnięta jednomyślność co do 
kwestii, że pokój może być 
zapewniony tylko przez zbio 
iowa wysiłki państw.

Podróż tow. tow. N. A. Buł- 
ganina i N. S. Chruszczowa 
do Indii, Burmy j Afganista­
nu znalazła olbrzymi, pozy­
tywny oddźwięk wśród naro 
dów wielu krajów, a przede 
wszystkim krajów kolonial­
nych i zależnych 1 powitana 
została przez każdego, kto 
szczerze zainteresowany lest 
w usunięciu niebezpieczeń­
stwa wojny 1 w utrwaleniu 
pokoju.

Rada Najwyższa Związku 
Socjalistycznych Republik 
Radzieckich uważa, że podróż 
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR tow. N. A. Buł- 
ęanina i członka Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR tow. 
N. S. Chruszczowa, wykazała

Przyjęcie
w ambasadzie PRL

w Moskwie
MOSKWA. Z okazji pobytu 

delegacji Sejmu PRL, amba­
sador pełnomocny i nadzwy­
czajny PRL w Związku Ra­
dzieckim W. Lewikowski 29 
bm. wydal przyjęcie na cześć 
delegacji polskiej.

Na przyjęciu obecni byli 
członkowie delegacji Sejmu 
PRL z marszałkiem J. Dembo­
wskim na czele oraz zapro­
szeni goście: W. M. Molotow, 
A. I. Mikojan, M. G. Pierwu- 
chin, ministrowie, przedstawi­
ciele Akademii Nauk ZSRR 
i instytucji społecznych oraz 
ambasadorzy akredytowani 
w Moskw i*. •

Na IV sesji 
Rady

Najwyższej 
ZSRR

Na zdjęciu: 
przemawia prze­
wodniczący de­
legacji parlamcn 
tainej PRL. mar 
szalek Sejmu 
Jan Dembowski.

(Fot. CAF)

wielkie znaczenie osobistego 
kontaktu mężów stanu dla za­
pewnienia wzajemnego zro­
zumienia i zaufania miedzy 
państwami oraz dla rozwoju 
współpracy międzynarodowej. 
Podróż ta przyczyniać się 
będzie do osłabienia sił zwo­
lenników wojny, do utrwale­
nia pokoju na całym świe­
cie.

Rada Naiwyższa ZSRR u- 
chwala: zaaprobować działal­
ność przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR tow. N. A. 
Bułganina i członka Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
tow. N. S. Chruszczowa pod­
czas ich podróży do Republi­
ki Indii, Unii Burmańskiei i 
Afganistanu, Jako całkowicie 
zgodną z pokojową polityką 
zagraniczną Związku Radzie­
ckiego i przyczyniającą się 
do utrwalenia pokoju, przy­
jaźni 1 współpracy narodów.

Ostatni tydzień
(Korespondencja własna AR z Paryża)

Jesteśmy w ostatnim tygodniu batalii wybor­
czej. Vif batalii tej najbardziej aktywne sq z 
jednej strony kola, którymi kieruje Mendes- 
Fróhce, z drugie] zaś — komuniści. Ci ostatni 
zabierają cl°s w faorykash, w kafejkach, gdrie 
robotnicy spędzają południową przerwą w pra­
cy, merostwach, a nawet w salach szkol­
nych.

Jacąues Duclos w czasie konferencji praso­
wej, o której pisały wszystkie dzienniki pary­
skie, Mauricc Thoreż w swych wystąpieniach 
na wiecach i przed mikrofonami radiowymi 
(mimo prób monopolizacji radia przez ustępu­
jącą większość wszystkie partie polityczne ctrzy 
mały po dwa programy radiowe i po jednym 
programie telewizyjnym), mówią nie tylko o 
programie partii komunistycznej. Mówią rów­
nież o fionkretnych osiągnięciach, jakie już 
w najbliższej przyszłości może przynieść poli­
tyka komunistów. Przywódcy partii wskazują 
takie, iż po wyborach - mimo odmowy przy­
wódców partii socjalistycznej w sprawie utwo­
rzenia wspólnych list wyborczych, co pozwoli­
łoby na powstanie frontu ludowego już w pier­
wszych dniach- nowego Zgromadzenia Narodo­
wego - komuniści ponowią swo propozycje 
stworzenia tego frontu. Wystąpią oni z inicja­
tywą w tej sprawie nie tyiiio wobec socjalistów, 
ale zwrócą się do wszystkich ugrupowań ak­
centujących „program minimum".

Dla każdego widoczne są szczerość i roz­
mach programu komunistów oraz fałd, że wy­
raża on dążenia, nadzieje i pragnienia mas 
pracujących. Stąd też socjaldemokraci, polity­
cy spod znaku Mendes-Franceta, a nawet róż­
ne ugrupowania zwano „niezależnymi", zapo­
życzyły całość lub część tego programu. W 
szczególności celuje w tym Mendes-France, 
który wszystkie swe zebrania przedwyborcze 
prowadzi pod hosłem pokoju w Afryce północ­
nej, pod hasłem odprężenia między Wscho­
dem i Zachodem.

Kler francuski również włączył się do kam­
panii wyborczej. Biskupi francuscy, nie licząc 
się ze swobodą przekonań politycznych swoich 
wiernych, zachęcają mniej lub bardziej otwar­
cie do głosowania na prawicę klerykalną, a 
więc na tych, którzy popierają ustawę w spra­
wce szkoły wyznaniowej. Mieszanie sie kleru 
do zagadnień politycznych oburzyło wielu ka­
tolików.

Jakie są inne nowości z ostatnich dni kam­
panii wyborczej?

Irena Joliot-Curie, która dotąd zawsze trzy­
mała się z dala od kampanii wyborczych, wzy 
wa do głosowania na partię komunistyczną, 
która „nieustannie walczyła przeciwko kosztów 
ne] polityce wojny i zbrojeń". Irena Joliot-Curie 
popiera swój apel analizą fatalnych skutków

polityki kolejnych rzqdów francuskich w dzie­
dzinie oświaty i badań naukowych.

Nic dziwnego, że biorąc pod uwagę nastro­
je społeczeństwa francuskiego nawet prefekci, 
których przewidywania wyborcze idą zawsze po 
myśii większości rządowych stwierdzają, je par­
tia komunistyczna powiększy swój stan posia­
dania w parlamencie.

• • •
Wieczorem 27 grudnia Paryż przeżył „naj­

większą atrakcję" kampanii wyborczej. Men- 
des-France, zapowiadając przed kilkoma dnia- 

,mi, że będzie przemawiał w ogromnej Hali 
Wysław, wezwał do polemiki przywódców naj­
większych grup parlamentarnych. Pan Pinay, 
jeden z przywódców prawicy, podobnie jak 
przywódca klerykałów, Bidault, nie odważyli się 
przyjąć wyzwania. Jedynie Jacąues Duclos 
przyjął propozycję Mendes-Franceta.

We wtorek wieczorem lud pracujący Pary­
ża dał wiele do myślenia Mendes-Franeetówi 
i jego socjaldemokratycznym partnerom. W cza 
sie zebrania, zwołanego przez partię radykal­
ną, na które Jacąues Duclos przybył tylko w 
charakterze gościa, klasa robotnicza wyraziła 
swą wolę i swój program dwoma okrzykami i 
„Front Ludowyl", „Jedność I"

Gdy Mendes-France zaczął wygłaszać swe 
demagogiczne przemówienie, formułując pro- 
grom, który może być zrealizowany tylko pod 
warunkiem urzeczywistnienia hasła „nie ma 
nieprzyjaciół na lewicy", na sali podnosiły się 
co chwila okrzyki: „Front Ludowy!”, „Jed­
ność!"

Owacyjnie witany Jacąues Duclos wykazał 
jakie jest prawdziwe stanowisko Mendes- 
France'a, który „pozwolił wejść w życie ukła­
dom paryskim i wysłał pierwsze kontyngenty 
do Algeru", Mówca przedstawił program par­
tii komunistycznej i zakończył swe przemówie­
nie okrzykiem „Vive la France". W sali rozle­
gła się melodia „Marsylianki", zmuszając 
Mendes-Franceta i jego towarzyszy do przyłą­
czenia swych głosów do śpiewających, lub 
przynajmniej do powstania z miejsc.

Gospodarz zebrania, Mendes-France, nie 
odpowiedział na wysuwane przez tłum hasło. 
Nie odpowiedział na sformułowane przez 
Jacąues Duclos pytania:

1. Czy jesteście gotowi wyrazić zgodę na 
jednolity front wszystkich sił lewicy?

2. Czy zobowiązujecie się do tego, że nie 
zjednoczycie się jutro z siłami prawicy?

Tak oto zakończył się największy wlec w 
kampanii wyborczej. Wiec który przeszedł pod 
hasłem jedności i frontu ludowego,

DOMJNIGUE DESANT!

ku planu 6-letniego przyę^y 
niła się dobra organizacja 
pracy w okresie przewozów 
jesiennych.

* * •

Fabryka Przetworów Owo 
cowych w Szczecinku plan 
roczny również wykonała 
przed terminem. Plan skupu 
wykonano w 101 proc., pro­
dukcji przetworów owoco­
wych w 123 proc.

Do przodujących pracow­
ników zakładu należą' Maria 
Kwaśniewska, Irena Froń- 
czak, oraz Antoni Bućko 
wszyscy z działu przetwórni, 
natomiast w oddziale hurto­
wym Piotr Romanik i Jan 
Ostrowski.

• * «
Wytwórnia nitraginy w 

PGR w Wałczu, jedyna tego 
typu w Polsce, wykonała 
plan roczny już w dniu 15. 
XII. br. Przedterminowe wy 
konanie planu produkcji 
szczepionki bakteryjnej dla 
roślin motylkowych możliwe 
było dzięki ofiarnej pracy 
załogi. Do końca br. wytwór 
nia wyprodukowała ponad 
plan 7 tys. kg nitraginy, któ 
rą przekazano poprzez Mi­
nisterstwo Rolnictwa spół­
dzielniom produkcyjnym.

Wśród najbardziej ofiar­
nych pracowników na wyróż 
nienie zasługują: kierownik 
wytwórni mikrobiolog mgr 
Dorota Kierniewska, autokla 
wista Jan Łuka, pomoc la­
boratoryjna Irena Pliszka, la 
borantka Janina Słyk oraz 
pracownik produkcji Broni­
sław Kanona.

» « ♦

W dniu 25. XII. br. Zakła 
dy Przemysłu Torfowego w 
Szczeoinku wykonały zadania 
planu rocznego w 102.8 proc, 
w cenach niezmiennych j w 
115,9 proc, w cenach zbytu.

Poważne osiągnięcia zano­

towano na odcinku kosztów 
własnych. Planowaną obniż­
kę 588 tys. zł przekroczono 
o przeszło 300 proc, uzysku­
jąc łącznie około 1 800 tys. zł. 
Do tak poważnych oszczęd­
ności przyczyniły się wpro­
wadzone do produkcji pomy 
sly racjonalizatorskie, m. in. 
ulepszony sposób opakowa­
nia gotowych wyrobów oraz 
skrócenie czasiuwielu opera 
cji technologiclBth.

• •

Bytowskie Zakłady Przemy 
słu Terenowego plan roczny 
wykonały już w dniu 19. XI. 
br. Wartość dodatkowej pro 
dukcji wynosi przeszło 450 
tys. zł. Na wyróżnienie zasłu­
gują pracownicy —Agniesz­
ka Studnicka i Jan Prączyń- 
ski.

(Żel)

Tow. Cyrankiewicz 
wśród dzieci 

kieleckich
KIELCE. 30 bm. prezes 

Rady Ministrów Józef Cyran 
kiewicz podczas przerwy w 
obradach Wojewódzkiej Kon 
fcrencji Sprawozdawczo-Wy 
borczej PZPR w Kielcach, 
odwiedził w towarzystwie 
przewodniczącego Woj. RN 
oraz przedstawiciela KW 
PZPR dzieci kieleckie na no­
worocznej zabawie w Woje­
wódzkim Domu Kultury.

PKO



SOJUSZ...
wał tego mistrz Kołaczyński, 
kiedy jeszcze nie był mist­
rzem i montował kolejny pie 
cyk żelazny z poniemieckich 
„remanentów"...

Z FRONTU WALKI 
O JAKOŚĆ

N
arzędzia wykony 
wane w tej fabryce 
coraz lepiej zdają 
egzamin. Walka o 

Jakość, która tocy się 
przez cały czas, obfito­
wała w momenty napraw­
dę burzliwe i — to wca­
le nie przesada — nawet 
dramatyczne. Np. przy wpro 
wadzaniu notokowego monta 
żu zespołów walców. Nowa 
metoda, opracowana przez 
dział głównego technologa 
nie tylko znacznie zwiększa­
ła wydajność pracy, ale wpły 
scala również ni poprawę ja 
kości. Robotnicy z montażu 
odnieśli się do tej nowej me 
tody % daleko posuniętym 
sceptycyzmem. Uporczywie 
twierdzili, że wolą montować 
tak jaljr dotychczas — a pra 
ca była uciążliwa i niewygód 
na, niektóre czynności trzeba 
było wykonywać na klęcz­
kach. U podstaw niechęci 
spoczywała zwyczajna w ta­
kich razach obawa „teraz to 
ram dadzą takie normy, że 
się jiie połapiemy..." Trzeba 
było cierpliwej pracy wyjaś­
niającej organizacji partyj­
nej, żeby można było zasto­
sować w praktyce nową me 
todę montażu — i prakty­
ka. najle.nszy agitator, wyka 
zala całą bezpodstawność 
naiwnych obaw.

Albo sprawa wprowadze­
nia dokumentacji technicz- 

, nei.
; Jak zakład zakładem, w 
SFNR pracowało się „na nie 

, zatwierdzonej dokumenta- 
< cji". Wiadomo, co to ozna- 
। eza — robotę na tzw. wy- 
I czucie. Wyczucie często z.a- 
j wodziło, mnożvły się braki.
Od kwietnia 1954 roku każ- 

' dy detal jest wykonywany 
j według rysunku techniczne- 
I go, który jest „prawem nie­
złomnym" przy produkcji 
danego elementu. Niełatwo 
było przyzwyczaić się do te­
go prawa, krzywili się na- 

। wet tacy dobrzy, doświad- 
| czenl fachowcy, jak Borysie 
’ wieź z działu obróbki wió­
rowej. Powiedzonko „pług.

11o nie samolot" (aluzta do 
i wymagań dyrektora techntczl 
I neco. tow. Przybyło, który' 
‘przybył ht do pracy z prze- 

,’mysłu lotniczego). było w 
'owym czasie niezmiernie po 
.piflśrne. Potem ponularność 
i ta zaczęła maleć, w miarę 
i jak malał procent braków 

rozważania
sto niedobrze się dzieje z tą de­
mokracją i to nie tylko z winy 
przewodniczącego spółdzielni, ale 
i samych członków. Bo co to jest 
ta demokracja i praworządność? 
Jest to przecież nie tylko fakt, że 
władza w spółdzielni należy do o- 
gółu członków, że ogół decydować 
powinien o wszystkich zasadniczych 
sprawach dotyczących zespołowej 
gospodarki. Jest io również prze­
strzeganie uchwalonych przez ogół 
członków postanowień, ich wypeł­
nianie, między innymi zaś wykony­
wanie poleceń zarządu czy prze­
wodniczącego. A io. przyznać trze­
ba. nie u wszystkich spółdzielców 
znajduje należyte zrozumienie. Dla­
tego, krytykując słusznie zarząd 
1 przewodniczącego, za popełnione 
przezeń błędy, pamiętać musimy 
i o drugiej stronie medalu — 
o przestrzeganiu samorządności 
również przez spółdzielców. Warto, 
aby nad tymi słowami Zastanowili 
się szczególnie członkowie RZS 
Brzozówka pow. Szczecinek.

Zwrócenie uwagi na tę sprawę, 
wydaie sie tym bardziej potrzeb­
ne. że — jak uczy doświadczenie — 
ni»którzy spółdzielcv skłonni są wi­
dzieć w mocnym, energicznym kie­
rownictwie snółdzielnia. w dąże­
niu przewodniczących do przestrze­
gania statutu i uchwał ogólnego ze­
brania, tendencje dyktatorskie, 
przymykanie zaś oczu i godzenie 
się zarządu na łamanie tych uchwał 
—• uważać za demokrację. Jest to

niesłuszne 1 przy ocenie pracy za­
rządu i wyborze nowego, trżeba 
rozróżniać te dwie sprawy.

Jeit Jeszcze jedno, nfe pisane wpraw­
dzie 1 nie ujęte statutem prawo spół­
dzielcze — prawo 1 obowiązek zacjeś- 
nUnia więzi z resztą wsi. z chlopnml 
gospodarującymi indywidualnie. Nie jesIT 
dla nikogo tajemnica, źe od ulotnią 
wzajemnych dobrosąsiedzkich stosunkó v 
między spółdzielnią n gromada, zalety 
wzrost gospodarstwa zespołowego, zależy 
napływ nowych członków. Tymczasem 
jakże często spotykamy etę jeszcze z 
odgradzaniem się spółdzielców od reszty 
wsi, jakże często miast dobrosąsiedzkie­
go widzimy wrngf stosunek lej­
nych do drugich, m1a<t pomocy wzajem­
nej. szczególnie spółdzielni dla indywi­
dualnych gospodarzy — kopanie dołków, 
działanie sobie na azkodę. Jest to pro­
blem, nad którym warto zastanowić się 
przy podziale dochodów 1 ocenie dxia- 
łalności spółdzielni.

SPRAWA DNIÓWKI

W sprawie oceny wyników finan­
sowych 1 rozliczeń z państwem — 
dwie tylko uwagi.

Po pierwsze — istnieje koniecz­
ność — na co znów wskazuje do­
świadczenie lat ubiegłych — zba­
dania na zebraniach rozliczeniowych 
czy wysokość dniówki obrachunko­
wej jest rzeczywistym miernikiem 
wkładu pracy spółdzielców- Jest 
bowiem często taka sytuacja, 
zwłaszcza tam, gdzie praca nie jest 
oparta na właściwie ustawionych 
normach, że ilość dniówek wypra­
cowanych przez poszczególnych 
członków, jest nieproporcjonalna

i zmniejszała się ilość re­
klamacji.

Teraz zostało już całko­
wicie zapomniane.
PARTYJNIACY NAPRZÓD

N
iezmiernie trudno 
jest odpowiedzieć na 
pytanie: jak orga- 
nicacja partyjna kie 

rowała załogą w walce 
o dobrą, rytmiczną pro­
dukcję — gdy pytanie do­
tyczy tak długiego okresu 
jak osiem lat. Wydarzenia, 

r zrywy, kampanie zacierają 
się w pamięci. Nigdzie nie 
zostały zaprotokołowane roz 
mowy z ludźmi, którzy w 
jakiś sposób osłabiali tempo 
produkcji, w żadnych papie 
rach i aktach nie zostało za 
pisane: „towarzysza Piotra 
Murawskiego zobowiązać do 
nauki i podnoszenia swoich 
kwalifikacji". A przecież to 
fakt — mówi o tym sam 
tow. Murawski — że awans 
jego z brygadzisty działu 
wiertarek na stanowisko 
głównego technologa, awans 
dokonywujący się na prze­
strzeni siedmiu lat. łącze­
nie pracy z uporczywą nau­
ką byłoby bez wątpienia 

\trudniejsze bez pomocy i 
serdecznej zachęty towarzy 
szy partyjnych. A takich 
ludzi, jak Murawski, Koła- 
rzrńskl, Móżdźyńskl. ludzi, 
którzy, jak to sty mówi, ro­
śli wraz z zakładem, jest w 
SFNR więcej.

Można ariele 'pisać o róż­
nych mety ty eh pracv orga­
nizacji partyjnej. Tym ra­
zem aż się prosi pod pióro, 
metoda osobistego przykła­
du członków partii, jedna z 
najbardziej niezawodnych.

Brio tak:
SFNR w czerwcu 1955 ro­

ku otrzrmała zadanie: wy­
konać serię prototypów bron 
zawieszanych BTZ-2.5. Z po 
wodu nieścisłości w doku­
mentacji technolngicznoj, bra 
ków w oprzyrządowaniu Itp. 
groziło onóźnleni" terminu 
ukończenia serii. Wtedy wla 
śnie crłon'-cwio partii i ak­
tywiści ZMP przez dwa dni 
i dwi» noce nie opuszczali 
stanowisk roboczych. 7a icb 
przykładem poszli ofiarn4 
bezpartyjni robotnicy. Ter­
min został dntrrrman".

Przypomina sie bojowe 
wczw-nie: komuniści na­
przód! f

OSIĄGNIĘCIA'
I PERSPEKTYWY

W
IELE cyfr podsumo­
wujących wyniki 
produkcyjne wyka­
zuje dobitnie, że 
rok 1951 był dla SFNR „ro 

kiem wielkiego przełomu".

W roku tym bowiem zakład 
wykonał po raz pierwszy 
plan roczny nie tylko war­
tościowo. ale również w peł 
nym asortymencie. W roku 
tym przezwyciężono trudno­
ści zaopatrzeniowe, znacz­
nie poprawiono rytmik? pro 
dukcji dzięki doprowadze­
niu planów dziennych do 
każdej brygady. Również 
w roku 1954 udało się po 
raz pierwszy uniknąć tzw. 
planowanej straty w wyso­
kości 834 tys. złotych, i nie 
tylko uniknąć straty, lecz 
przynieść państwu 747 tysip 
cy złotych dochodu. Fabry­
ka wypracowała fundusz za 
kładowy, z którego 69 ty­
sięcy złotych przeznaczono 
na remonty mieszkań pra­
cowników. .

Duża w tym zas'u?a przo­
dujących racjonalizatorów i 
nowatorów. Ich nazwiska: 
Piotr Murawski, Seweryn 
Mielniczuk. Jan Gościnny, 
Wacław Melcarr czy Wła­
dysław Wiśniewski. Trudno 
zliczyć w tej chwili wszv.it- 
kie norpysły i usprawnienia 
zastosowane w produkcji, 
faktem je*t jednak, że od 
najlepszych racjonalizatorów 
i wynalazców SFNR I uczą 
się przodujący robotnicy'in­
nych fabryk maszyn rolni­
czych, że do SFNR celem 
wymiany doświadczeń przy­
jeżdżają delegacje z Jawo­
ru. fRrzelec Opolskich czy 
Grudziądza.

W przyszłym planie pię­
cioletnim, pod koniec ro­
ku 1960 produkcja SĘNR zo 
stanie podwalona w porów­
naniu z rokiem 1955. Nowy 
asortyment. wprowadzany 
już od bieżącego roku, ty 
siewniki do kilkurydzy, nie 
produkowane dotychczas w 
kraju, kultywatory ciągni­
kowe i podkopywacze do 
buraków Może wreszcie zo 
stanie ukończona budowa 
nowej, dużej hali produkcyj 
nej, w której pomleśrf się 
dział montażu, narzędziow- 
nia i malarnla. Fabryka na 
blerze „szerszego oddechu". I 
Góż, tak właśnie powinny 
być... • v

• • •

Kierowniku gospodarstwa, 
FGR, towarzyszu orrowodnirra 
cv spółdzielni produkcyjnej, 
rolnikul Prrv wznoszeniu toa­
stów noyjprocznych nie za- 
pomnijcie wynić za zdrowie 
robotników SFNR — tych z 
krajalnt i tłoczni, kuźni, 
spawalni 1 montażu, tych, 
którzy dla waszych pól pro­
dukują coraz więcej narzę­
dzi. Wypijcle za pomyślność 
1 za to, aby wam się lepiej 
tymi narzędziami pracowało 
1 aby były one coraz lep­
sze. Wypijcie za sojusz...

CZESŁAWA ZURAWIK

do wwsoknścl wkładu ich pracy. 
Skutek? Za niska dniówka obra- 

' chunkowa. Sposób obliczania 
dniówki ma poważne znaczenie dla 
właściwej oceny osiągnięć spółdziel 
ni, jak również dla walki w roku 
przyszłym z błędami w wycenie 
pracy spółdzielców'.

Fo drogie — w sporej części spół­
dzielń naszego województwa, istnie­
je potrzeba wskazania na niesłusz­
ny stosunek do dostaw obowiąz­
kowych. Mimo bowiem lepszych 
na ogół niż w roku ubiegłym zbio­
rów, w niektórych spółdzielniach 
bvły I są poważne opory w realiza­
cji obowiązkowych dostaw zboża 
i ż’'wca. jak również w wywiązy­
waniu się z należności za pracę 
POM-u. . Różno byty l są preteksty, 
którymi więle spółdzielni próbuje 
usprawiedliwić opieszałość w tych 
sprawach — co, jak wiadomo, u- 
niemożliwia przystąpienie do roz­
liczeń. Rzecz zaś w tym, że w nie­
których spółdzielniach Istnieje ten­
dencja (upozorowana już to zani­
żonymi danymi o wydajności z ha, 
już to ustanowieniem niepotrzeb­
nie wysokich rezerw siewnych f 
paszowych) do zachowania możli­
wie najwiekązej ilości zboża na 
dniówkę obrachunkową — kosztem 
państwa. Zjawisku temu trzeba 
wydać bezwzględną walkę, a po­
nadto konieczne jest, by na zebra­
niach rozliczeniowych zarząd 1 o- 
gćł członków ustosunkowały się do 
tej sprawy. Niesposób bowiem 
tolerować jaki stan rzeczy, że 
dniówkę podwyższa się kosztem 

' obowiązkowych dostaw, a także — 
jak to niekiedy jeszcze się dzieje 

.— kosztem funduszu inwestycyjne­
go spółdzielni.

Poruszyliśmy tu niektóre tylko

»Czerwoni przyjaciele Polskk
Reprodukowany" przez nas obok wy 

cinek z niemieckie/ gazetv, znalezio­
ny w akiach Szczecińskiego Archi­
wum Państwowego, dotyczy wystą­
pienia niemieckiego radnego m. Lę­
borka — Lagi, który na zebraniu wy 
borczym 1920 r. bronił praw Polaków 
do ziem zachodnio-pomorskich.

Woźnym przyczynkiem do hi­
storii stosunków polsko-niemiec 
kich sq znalezione w szczeciń­
skim Archiwum Państwowym do 
kumenty z okresu międzywojen 
nego. Dotyczę ons interesują­
cej nas sprawy granicy na 
Odrze i Nysie, a takie polsko 
ści Pomorza Zachodniego. 
Świadczą one o wysiłkach po­
stępowej części społeczeństwa 
niemieckiego w celu stworzenb 
atmosfery, sprzyjające] rozwo­
jowi sąsiedzkiego współżycia 
narodu polskiego z niemieckim.

Z chwilą, kiedy faszyzm za­
czął zalewać colą Rzeszę, po­
wstały różnego rodzaju związki 
i organizacje jak Ostmarken- 
vcrein czy Heimotbund, by sze­
rzyć propagandę nienawiści i 
poprzez swoje wydawnictwa fot 
szować historię ziem pomor­
skich, mówiąc o jakrnś „kory­
tarzu", o niesłusznej granicy, 
którą wyznaczył traktat wersal­
ski Itp.

Można by myśleć, że wśród te 
go mam nienawiści i propa­
gandy faszystowskiej nie było 
w ogó'e głosów postępowych 
Niemców, a tym bo-dziel orga­
nizacji, dążacw.h da zlikwido­
wani nienawiści m:ędzy oby­
dwoma narodami. Dokumenty 
entwierdzaią, że Jeszcze przed 
dojściem do władzy faszystów, 
na Pomorzu Istniały silni nur­
tujące wśród społeczeństwa nie 
mleckiego dążenia nawiązanio 
dobrosąsiedzkich stosunków z 
Polską. Oczywiście in'cjty"wa 
tych poczynań wyszła ad postę­
powych partii | organizacji n.e- 
mieckich. Niestety, wszelki po­
czynana w tym kierunku były 
zawzięcie tępione przez ów­
czesny rząd.

Przyjrzyjmy się dokumentowi. 
O»o ogłoszenie zapowiadające 
publiczny odczyt w dniu 22. 4 
1929 r. zoraanizowany przez 
Polską I Niemiecka Ligę dla I 
Praw Człowieka w Pile. Tema-1

sprawy, które powinny znaleźć od­
bicie na dorocznych zebraniach roz 
liczeniowych v.’ spółdzielniach pro­
dukcyjnych. Nie ulega wątpliwo­
ści, że spraw tych i problemów 
jest znacznie więcej. Przy tym każ­
da spółdzielnia ma swoje specyficz­
ne sprawy, specyficzne osiągnię­
cia 1 bolączki, które należy wydo­
być i prześwietlić reflektorem kry­
tyki.

,W wtęl<sxe<ct rpót-rtalnt r»tinnf» roz- 
Ilczenlow. jeszcze sie nl» ndbylr. Je’t 
wiee jeszcze ez-is ni to, by rarzady tvrh 
spółdzielni, trh członkowie, w reszcie In­
struktorzy Kr przydzieleni do pomocy 
w zozilczenlach tak przygotował! ze­
brania. by dały one pełna t wszechstron­
ną ocenę pracy gospodarstw zespoło­
wych. Aby w przyszłości nie powtórzyły 
się dawna błędy polegające na jedno­
stronnej ocenie spótdztflrzeso dorobku, 
na wąsko-teehnlcznym rozumieniu zna­
czenia zebrań.

Idzie wreszcie o to, by w czasie 
jwisumowywania pracy w spółdziel 
nlach, rozległ się mocniej niż w 
latach ubiegłych, głos samych go- 
spodarzy-spółdzielców. Nie cho­
wajmy się, tak jak to często jesz­
cze się zdarza, po kątach na ze­
braniu rocznym, ale śmiało i od­
ważnie mówmy o naszych sukce­
sach 1 bolączkach. Radźmy i za­
stanawiajmy się — nie polegając 
wyłącznie na zarządzie — nad spra 
wami spółdzielni, nad drogami jej 
rozwojiu. Tylko wtedy będzie mo­
żna Wyciągnąć słuszne wnioski na 
przyszłość. Tylko wtedy start spół­
dzielni do 5-latki będzie startem 
pomyślnym, startem do nowych 
sukcesów.

K. DRZAZGOWSKI

tern wiecu pod hasłsm ,,Pcrą-! 
zumienia Narodów" byt bardzo ‘ 
ciekawy problem: „Czy grozi 
wojna m.ędzy Polsko o Niem­
com,?". Prelegentami na tym 
wiecu byli także delegaci z Pol 
ski. Wiec, popierany przez par- 
t e republikanów, miał na celu 
zmobilizowane mas postępo­
wych Niemców, którzy i odrazą 
patrzyli no rodzący się rasizm 
i podsyconą przez faszystów 
nienawiść do Polski. Zorganizo­
wanie to-kiego wiecu, tuż na 
pograniczu, miało swoistą wy­
mowę. Było to także nie na rę­
kę ówczesnemu rządowi burżu- 
ażyjhemu Niemiec. Porozumie­
nie polsko-niemieckie nie leża­
ło bowiem w interesie kapita­
listów niemieckich, popierają­
cych hitleryzm. Dlatego posła­
ne prezydentowi rejencji kosza­
lińskiej zaprószenia ra ten 
wiec, pozostało w aktach z od- 
notacja, że wobec spóźnionego 
nadejścia pisma, reprezentant 
rządu nie mo‘e wziąć v/ nim u- 
działu. Jednak dokument wska 
zuje datę wpływu: 20 kwietnia, 
a więc były jeszcze dwa dni 
czasu, by móc pojechać z Ko­
szalina do PiłyI Lep ej było jed­
nak wcale się nie pokazywać.

Wzmagający sę z każdym 
rokiem terror bojówek faszy­
stowskich i propagando coraz 
bardzie) staraj się przeszka­
dzać na drodze pozozumiema 
postępowej ludności niemiec­
kiej z polską. Niemiecki staro­
sta w Sławnie roceslał w Hpeu 
1929 roku urzędowe pismo do 
organizacji młodzieżowych, w 
sprawie granicy polsko-niemiec 
kiej nad Wisłą. Chodziło tu o 
granice wolnego miasta Gdań­
ska, Pomorza i Wielkopolski, 
Do pisma załączono jako ma­
teriały antypolskie pocztówki 
propagandowe, uzasadniające 
niesłuszny b>g granicy pol­
sko-niemieckiej. Jak w:dać fa­
szyści pretendowali wtedy do

Pamerza Gdańskiego 1 Wieh 
kopolski.

To jawne, z premedytacją ! 
pomocą prezydenta rejeneji ko 
Szalińskiej przygotowane enty^ 
polskie wystąpienie niemieckie^ 
go starosty, spotkało się natych 
miast z ostrą krytyką postępo­
wych organizacji i pokejowo 
usposobionych Niemców. Wy­
stosowane przez Republikański 
Ośrodek Skarg w Berlinie (Rec 
publikonlsche Beschwerden* 
Stelle) ostre pismo protestacyj­
ne z dn a 14. 2. 1930 r. dama* 
gające się wyjaśnień i natych-r 
miastowego zaprzestania szko­
dliwej działalności starosty, 
wprawiło w niemałe zakłopota- 
nie prezydenta rejeneji. W paś­
mie Republikańskiego Ośrodka 
Skarg czytamy^Jest w interesie 
Niemieckiej Republiki, by służyć 
sprawę ookojy wewnętrznego i 
zewnętrznego, by prze: słusz­
ną politykę pokojową zdobyć 
poważanie w świecie...". Zacy­
towane zdanie jasno i w-star- 
czajaco świadczy o nastroju I 
dążeniach republikańskich mas 
Niemiec w stosunku do Pola 
ski.

Ponrmo, fe wszelkie peery* 
nenio postępowych kół ówćzm 
nvch Niemiec w obroni# repu­
bliki były bezwzględnie torpe­
dowane przez wzrastającą w 
silę part ę faszystowską, to Jed 
nak me brak 1 później Jeszcze 
odważnych y/ystąpień niektó­
rych patriotów niemieckich w 
obronie przyjaźni narodu pol­
skiego i riemieckiego.

Oto dckument-wTadomość, 
podana przez pomorską prasę 
w dn u 20. 9. 1920 roku, pod 
fascynującym tytułem: „Czer­
woni przyjaciele Polski". Radny 
miasta Lęborka, niejaki Loga, 
no zebraniu wyborczym, odby­
tym w dniu 7 wrześn o w Roz- 
łazinie, w następujący sposób 
zademonstrował twe!# sympą- 
t n i zrozurmerai# da <prc>wy 
polskiej: „Nie można wcale 
wziąć za złe Polakom, jeżeli źq 
dc;q Pomorza aż do Odry, 
gdyż z emle te należały do 
Polski... Rozumiem w zupełno­
ści, że chcą znowu posiadać 
swoją dawną własność". Ta 
stanowcza wypowiedź unędni- 
ka niemieckiego, a zarazem 
radnego miasta jest tym borę 
dziej znamienne, że ne była 
wypowiedzią esebistą Ligi, 
gdyż reprezentował en r.a ze­
braniu republikanów niemiec­
kich. Wystąpienie to wywołało 
wściekłość faszystów. Posypały 
się donosy, począwszy cd wój­
ta gimny w Rozłazinie, a skoń­
czywszy na obelgach prasy re­
akcyjnej, która' pieniła się z# 
złcści, nazywając Lagę zwyę 
klym zdrajcą.

Na podstawie tych kilku fok 
tów widać, Jakimi drogami szły 
wysiłki postępowych elementów 
niemieckich dla zacieśnienia 
porozumienia i współpracy na­
rodu niemieckiego i polskiego, 
jak w trudnej walce kształtowo 
ły się zręby przyjaźni. Każdy 
wysiłek tych, którym na sercu 
leżało zbliżenie obydwu naro­
dów nie był jednak daremny. 
Dziś przyobleka się ta przyjaźń 
w realne kształty współpracy I 
wzajemnej’ pomocy Polski I 
NRD.

Mgr BOGDAN FRANKIEWICZ 
Polskie Tow. Historyczne

Szczecin



M
AŁA, zielona „Skoda" pod- 
rzuciła mnie pod samą bra­
mę I dalej już trzeba było 
iść na piechotę. Prjdcł leni­
wy, przykry deszcz. ’Po grud­

niowemu zacinał wiatr.
Zwiedzan e zaczęliśmy (dziennikarz ) 

oprowadzający go inżynier) cd hali 
montażowej. — Była tu swego czasu 
rozlewnia wódek - powiedział mi no 
samym początku mój przewodnik. — 
A teraz, jak widzicie, z kilku tysięcy czę­
ści, któro tymczasem nadchodzą jeszcze 
z ŹSP.R, z zakładów w Gorkim, powsta­
je! tu ciężarówki. 2,5 tony - dodał ta, 
chowa. ’

Obrawszy sobie za przedmiot obser- 
wacji jedną ze stalowych ram, wcho­
dzących wiośnie na taśmę, postancw.- 
łem prześledzić proces technologiczny. 
Zauważyłem moment, w którym ta ra­
ma wzbogaciła się o tylny pomost. Za- 
pcmiętclem też kiedy dostała koła. Ale 
potem zaczęty coraz szybciej napływać 
na taśmę powietrznym szlakiem spod 
su'itu coraz to nowe części, osprzęt e- 
lektryczny, reflektory, ztrzolkj, wreszcie 
silnik, w końcu budka szoferska, już 
błyszcząca lakierem jck lustro... Zanim 
pojawiły się w notatnku pierwsze sło­
wa; dyżurny kierowco wsiadł do nowe­
go „Lublina" i przez szeroko otwartą 
bramę wyjechał no próbną jazdę. Któ­
ra to z rządu ciężarówka?

— Chodzi wam o liczby? — pyta za- 
etąpi i naczelnego dyrektora do spraw 
Inwestycji. — No cóż, zaczęli&my w IBS» 
roku, wybudowaliśmy od tego czasu 
ponad nółtora miliona metrów sześcien­
nych hal. Gdyby Je stawiać r. samych 
cegle!, potrzeba b} loby tych cegieł po­
rad 103 milionów sztuk, gdyby z sam go 
betonu — setki tysięcy metrów sze­
ściennych. Właśnie w listopadzie 1955 r. 
wyjechał stąd 10-tysieczny wóz, podczis 
gdy nr całej I ubelsictyżtile w r. 1314 
zarejestrowano śóo z czymś pojazdów 
mechanicznych. Pizeprowadziliśmy 13 km 
bocznic kolejowych, 53 tys. m l<w. dró; 
kołowych, sieć kanalizacji burzowej 
rozlożcnej na 123 ha.

Wybudowano... Rzucam okiem no gra 
be tomy dokumentacji technicznej, oprą 
ccwonej w ZSRR i już po części zreali­
zowanej i przestoję notować. Wiem i 
doświadczenia - byłem na niejednej 
budowie 6-latki - że dyrektor, o ile tyl­
ko zechce, utopi mnie w liczbach. No 
cóż, zaoraliśmy i zasialiśmy kraj w cią­
gu tych 6 lat - jak powiedział tow. 
M nc. Nic dziwnego, że dyrektor każde­
go przedsiębiorstwa ma się czym po­
szczycić. I słusznie szczyci się dokona­
niami swojej załogi.

Chodzę po fabryce i rozmawiam z 
ludźmi. Młodzieży i starszych, pocho­
dzących z przeludnionej przed wojną 
wsi lube’skiei, jest tu bardzo wale; sta­
nowią aż EO proc, załogi. FSC w Lu­
blinie, nowa w.elka wytwórnia polskich 
samochodów, w przyszłości zaplecze ca 
lego naszego przemysłu motoryzacyj­
nego, dla którego będzie produkować 
niektóre części i ckcesoro, tak jak 
wszystkie w eikie obiekty 6-latki - przy­
ciągnęła do procy w przemyśle tysią­
ce chłopów. A ilu jest takich chłopów 
w całym naszym kraju? Ilu ludzi za­
wdzięcza swój awans zawodowy i kul­
turalny Nowej Hucie, kombinatowi che 
micznemu w Dworach, naszym stocz­
niom, fabrykom obrabiarek?

I znów jestem na dworze, i znów pod 
prysznicem grudniowego deszczu. - Dia­
bli nadali tę cholerną pogodę — kln e 
mój przewodnik, tylko co up eczony in­
żynier. - Słyszałem - powiada za chwi. 
le - że nasza fabryko zatrudnia tylu lu­
dzi, ilu pracowało przed wojną w całym 
przemyś'e Lubelszczyzny. Jakoś mi się 
to nie widzi.

Patrzę na inżyniera, mą chyba ze 22 
fata'. dz.wnego, że się „mu nie wi­
dzi", skoro o przeszłości wio tylko ze 
słyszenia?

Montaż
„Lublina"

Rozbryzgując strurwfenie wody, pędzi 
właśnie ku bramie nowy „Lublin". - 
Już za kilka lot - mówi mój przewodnik 
- będzemy te „Lubliny" budowali w 
całości sami, i to kilkanaście tysięcy 
rocznie. FSC — dzieło planu 6-letn ego 
— będzie doprowadzane do projektowej 
mocy w planie 5-letnim. Podobnie jak 
inne obiekty 6-latki — Żerań, Dwory, 
Huta im. Lenina, Kędzierzyn, Wizów...

750 000
DOMY. Wielk:e i mniejsze, otynko­

wane i rażące jeszcze czerwienią 
ceg’eł. Różne domy.,. Jedne mają bal­

kony w formę szczątkowej - niskie o- 
grodzeni-o tuż przy drzwiach i -drugje, a 
te są młodsze, pozwalają mieszkańcom 
na wystawianie leżaka na ba'kon w let­
ni skwar.

Na osiedlu duży ruch, Nadjechał 
włośnia ze śródmieścia tramwaj i wy- 
s odlo z n'ego sporo ludzi. - Przepra­
szam paną - zwracam się do jednej 
z pcccżeiek - pani chyba mieszka w 
tej oko'icy... Czy nie wie pani, gdzie 
mieści sę kiźrownictwo budowy?

Z.anvtana okazuje się żona inźynlera- 
•rchitekta 1 Jest nieźle wprowadzona w 
osiedlowe sprawy. Chodź ła z mężem 
oglnrtić pierwszy dom budowany tu c. 1- 
kowfcle z elementów prefabrykowanych. 
— Cala robota — mówi — trwała trzv 
miesiące. W eiąęu 3» dni nrós! od fun­
damentów trzypiętrowy dom mieszkalne, 
opowiada ml też, że na obu osiedlach, 
tl. na Pradze I 1 Pradze II, mieszka 
taras kilkanaście tysięcy ludzi. Maję

oni, oczywiście, swoje kłopoty. Od kilku 
sini np. Jest źle z centralnym ogrzewa­
niem, ale w ogóle ... — Polubiłam tę 
1’ragę — mówi na pożegnanie, lidne to 
osiedle, zasadzono tu wiele drzew, krze­
wów, niedaleko Wisła...

Wreszcie sq I budowlani. Jak zwykle 
- barak, i w gabinecie kierownika jak 
zwy"kle - konferencja. Słucham i notuję. 
Osiedla Prago I i Praga II zaczęto bu­
dować w roku 1949, a więc w ostatnim 
roku poprzedzającym 6-latkę. Jsst tu 
teraz ponad 7 tys. izb, dokładnie 7.304.

Ponieważ już przedtem byłem w ZOR 
1 tam również zasięgnąłem języka o roz­
miarach budownictwa mieszkaniowego 
w Warszawie 1 w całym kraju. Infor­
macje o osiedlach praskich wpisuje do 
notatnika tak: nowe osiedla prask e, 
aczkolwiek duże, dały w clęgn sześcio­
lecia Warszawie mniej niż 10 proc, ogól­
nej ilości Izb mieszkalnych, wt budowa­
nych — I to Jest Ważne — tylko w ra­
mach budownictwa ZOR-owskicgo. IJ. 
nie licząc budownictwa, którego Inwe­
storem były poszczególne resorty. Mniej 
niz 1(1 proc., ho od 1351) roku Warszawa 
wzbogać la się o ponad 101 tvslęcv Izh 
mieszkalnych. Duże, a nav.et imponujące 
to liczby.

Budownictwo mieszkaniowe. Dzfesiąt- 
ki tysięcy murarzy i zbrojarzy, tynkarzy 
i c eśli... Rusztowania. Przede wszystkim 
te rusztowania rzucają się w cezy każ­
demu, kto przyjeżdża do naszego kra­
ju. Pokryły one w ciągu sześciolatki ca­
łą Polskę. Stały się nieodłączną cechą 
naszego krajobrazu. Toż to oż 750 ty­
sięcy izb mieszkalnych oddaliśmy w cią 
gu tych 6 lat ludziom pracyI

BuduJ-my teraz dwa razy więcej mie­
szkań niż przed wojna, a na tysiąc mie­
szkańców — nawet “ 5 raza więcej. We­
dług relacji Europejskiej Komisji Go po 
darczej ONZ za rok 1354 wskaźnik bu­
downictwa mieszkaniowego w Polsce jest 
wyższy od przeciętnego europejskiego... 
Były osławione Bałuty w Lodzi. Wyrosła 
ni ich miejscu piętna, nowoczesna dziel­
nica. Była do niedawna jeszcze „Abisy­
nia" w Stal nogrodzk'. Nie inąjuż „Abi­
synii". Była Warszawa morzem ruin. 
Jest dziś 1 stolica I Nowa Huta. Ha No­
we Tychy, nowe dzielnice mieszkalne w 
Lublinie, Szczecinie, Gdańsku 1 Kosza­
linie. Pomnożyliśmy w ciągu sześciolatki 
Ilość dachów pud polskim niebem.

Daliśmy setkom tysięcy ludzi warun­
ki mieszkaniowe, o których dawnej I 
marzyć nie mogli. Mieszkano suche, 
widne z gazem, światłem elektrycznym, 
wodą bieżącą, łazienką.

A jednak mamy tych mieszkań wciąż 
za mało. Nie ma w Polsce bardziej bo­
lesnego problemu niż problem mieszka­
niowy. Ile to ludzi czeka u nas, I to 
cd dawna, na przyzwo.te warunki loka­
lowe?

Toteż radując się z osiągnięć nasze­
go budownictwa mieszkaniowego, za­
krojonego na skalę dotychczas w Pol­
sce nieznaną, pamiętajmy, że tempo 
budowy nowych mieszkań musi być 
wzmożone, i to poważnie. W najbliższym 
pięcioleciu zamierzamy zbudować nie­
mal dwukrotnie więcej niż w ckresie 
planu 6-letniego. I dlatego pedejmiemy 
wysiłek upowszechnienia nowoczesnej 
metody, przy pomocy której na praskim 
osiedlu wzniesiono dotychczas jeden 
budynek - wysiłek uprzemysłowienia 
budownictwa mieszkaniowego.

Z dziejów 
wielkiej batalii
NIEWDZĘCZNA I oporna człowie­

kowi była ta ziemia. Nie zbierał 
z niej chłop lubelski soczystych traw, 

nie dawolo paszy zabiedzonym krowl- 
nom z Dorohuczy, Kań, Wojciechowa I 
wielu innych wiosek rozsianych na pół­
noc cd żyznej Wyżyny Lulelsktej. Od 
lat na 70 tys. hektarów objętych ra­
mionami Wieprza i Krzny, pociętych sie 
clą ich dopływów - niósł się cdór grzę 
zawsk, zdradzieckich top:eli wcoąają- 
cych podstępnie .bydło i ludzi. Od lat 
sterczały wśr^d bagien szerokie lachy 
p aszczyStych pól, które jakże skąpe do 
wały plony. Tam - nadmiar wody, tu 
r- susza, Nie na pożytek ludzki wypo<

6 LAT
na miarę dziesięcioleci

łożyła przyrodo te tereny, ale no bie­
dę, no trud wydzierania bagnom po­
rastającej je ostrej turzycy, na mozół 
uprowy spragnionych wilgoci pól.

Setki tysięcy hektarów nieużytków zno 
czyły szarymi plamami mapę dawnej 
Polski. Kryło się tom większa niż gdzie 
indziej nędza chłopska. Nędza bezna­
dziejno, bo jakże tu marzyć o osuszeniu 
błot o własnych siłoch, o nawodnieniu 
pól, o skierowaniu biegu rzek tak, oby 
służy.y człowiekowi?

Melioracja - to prywatna sprawa 
chłopów - glośily rządy kapitalistycz­
nej Polski. Z trudem wielkim w ciągu 
20 lat przeprowadzili chłopi meliorację 
zaledwie no około 40 tys. hektarów 
gruntów. Nie leżało w możliwościach 
pracującej wsi własnymi silami moco­
wać się z przyrodą... i

„Czekają jałowe wydmy, błota I ugo­
ry, martwe pagóry i wyboiste drogi..." 
— pisał przed laty Stefan Żeromski.

Czekały tok długo, aż o ziemi pol­
skiej zaczął decydować jej rzeczywisty 
gospodarz - lud pracujący.
... 04 brzegów Wieprza, tam, gdzie 

osada Trawniki — ciągnie się Już dzii 
w kierunku na północ trzydzie-tokilb- 
metrowy szeroki wykop. Kanał Wieprz— 
Krzna — największa inwestycja rolna 
Lubelszczyzny — przetnie pięć powiatów, 
pokona trasę 105 kilometrów, zmieniając 
do niepoznanla nieużyta dotychczas 
g.unty. Zbiorniki wody, Jazy, stacje 
pomp, gęsta sieć rowów melioracyjnych 
— osuszą przeklęte morza)w nasycą wil­
gocią pola. Sili spiętrzonej wody uru­
chomi elektrownię u mocy 300 KM. Tam, 
gdzie chłop zbierał z trudem z ha s—10 
kwintali siana — zagospodarowane, na­
sycone nawozem łąki dadzą z hektara 
Si 1 więcej kwintali wartościowej paszy. 
133 miliony złotych przeznacz} lo pań­
stwo na budowę kanału, 250 min zl — 
na prace melioracyjne, które obejmą 
li tys. ha gruntów, a to oznacza, że 
skończy się chłopska niedola, że w obo­
rach przybędzie bjdla dorodnego, do­
brze odżywionego.

...Procują no trasie kanału nowoczes- 
ne koparki, karczowniki gąsienicowe, 
pługi do kopania rowów. Ciągną z oko­
licznych wsi dziesiątki wozów - to chło­
pi śpieszą wziąć udz ał w robotach 
ziemnych, ź:by szySticj postępowała 
budowo życiodajnego kanału.

Na 800 tys. ha — na Żuławach, W 
Szczecińskiem, Koszalińskiem, Zielono- 
górskiem, Oisztyńskiem odbudowano 
zniszczone przez wojnę urządzenia, wy 
darto morzu z powrotem urodzajne żu­
ławskie mady. \'J okresie sześciolatki 
zagospodarowano około 460 tys. ha łąk * 
i paslwisk, przekopano rowy melioracyj­
ne o łącznej długcśdi około 52 tys. 
km. A te zmeliorowane i zagospodaro­
wane łąki — to zbiór siana większy w 
tym roku o 10 min kwintali niż dawniej, 
to możność dodatkowego utrzymania 
na wsi około 300 tys. sztuk bydła, to 
wzrost wydajności zbóż zebranych ze 
zmeliorowanych w ciągu ostatnich 6 lat 
gruntów ornych - przeciętnie o 2 q z 
ho.

Sumą 3 6C0 000 000 zł wyrażają się 
koszty przeprowadzonych przez państwo 
prac melioracyjnych. A plany na przy­
szłość?

Jeazcze ązerszym frontem niszą roboty 
melioracyjne, niosąc pomoc wal, wyma­
zując z mapy plamy dawnych nieużyt­
ków. 330 tys. ha nowoaaęospodarowanych 
ląk i pastwisk przyniesie z sobą pięcio­
latka. Na pożytek chłopom, dla dobra 
całego narodu.

• ę •

TO tylko jedna z form pomocy, ja­
kiej państwo hojnie udzielało 

wsi w ciągu ubiegłych lot. To tylko je­
den odcinek wałki z odwieczną b ędą, 
z zacofaniem i ciemnotą. A spójrzmy 
szerzej:

Po jedenastu zaledwie jatach rządów 
władzy ludowej zabłysło światło elek­
tryczne w ponad 14 tys. wsi, a to ozna­
cza, że zelektryfikowano ponad 1 milion 
50 tys. zagród. W 19Ć0 roku elektryfi­
kacja obejmie 60 proc, ogólnej ilości 
zagród. A „spadek", jaki otrzymaliśmy

Budowa kanału Wieprz — Krznt

po sanacyjnych rządach — to zaledwie 
1 500 wsi, do których dotarły linie elek­
trycznych przewodów.

... Z każdym rokiem więcej nawo­
zów sztucznych dostarcza państwo wsi — 
produkcja nawozów wzrosła w okresie 
(i-łatki o 100 proc., a w planie 5-letnim 
zwiększy się o dalsze 70—S0 proc. Coraz 
więcej maszyn I narzędzi rolniczych 
wiozą na wieś ładowne pociągi. Podczas 
gdy w 193S roku nabyli chłopi 24 tys. 
pługów, 5 tys. bron itp. — obecnie co 
roku sprzedaje państwo wsi prawie 100 
tys. pługów, 127 tys. bron, 55 tys. par- 
ników. Maszyny rolnicze w 2900 GOM-ach 
wypierają powoli ze wsi dawne, stare 
metody uprawy roli, niosą ulgę ciężkie­
mu trudowi rolnika, podnoszą wydajność 
ziemi.

Elektryfikacja 
wsi

>..W PCR-ach I POM-acb pracuje 
dziś około 50 tys. traktorów, 1 600 kom­
bajnów.

A to jest dopiero początek wielkiej 
batalii o nowe życie polskiej wsi. Roz­
wijać się ona będzie coraz szybciej, 
przynosząc rolnikom dobrobyt, postęp i 
kulturę, zwiększając nieustannie plony 
dla potrzeb ludu pracującego miast i 
wsi,

Nasi ludzie
SPOTYKASZ Go codziennie I na 

każdym niemal kroku. Dziesiątki 
i uścisków dłoni zamienisz z Nim w cią­
gu dnia. Mieszka z Tobą przez ścianę, 
albo w tym samym pokoju. Razem 
idziecie do pracy, do kina, no zabawę.., 
Raz ubrany jest w kombinezon robot­
niczy, widzisz go w białym fartuchu 
pielęgniarska, to znowu w mundurze 
milicjanta. To jest śląskim górnikiem, 
to rybakiem, to znów aktorem. Ot, po 
prostu człowiek — jeden z 27-miliono- 
wego narodu zamieszkującego nasz 
kraj. Obywatel Pospolitej Rzeczy po raz 
pierwszy w dziejach naprawdę pospoli­
tej we właściwym tego słowa znacze­
niu.

Ten człow’ek — twój brat, twój przy* 
Jaciel, nieznajomy, którego pierwszy raz 
widziałeś no ulicy — ten człowiek ob­
chodzi dziś święto.

Właśnie wczoraj razem z oderwa­
niem ostatniej kartki kalendarza, z po­
żegnaniem roku 1955, zakończył się 
ważny etap w jego życiu. Zaczął się 
ten etap 6 lat temu i nie polegał tylko 
na wyprodukowaniu większej ilości ton 
stali czy sztuk cegieł. Produkcja u nas 
jest środkiem torującym drogę lepsze­
mu życiu, cle jest także środkiem hartu 
jącym i uszlachetniającym człowieka. 
Czy w tej dziedzinie uczyniliśmy postę­
py w minionym 6-leciu?

Czytałem niedawna a ludziach, którzy 
uratowali kopalnię rudy. Ot, zwyczaj­
nie; woda uparła się kopalnię tę zato­
pić, a ludzie na przekór żywiołowi 1 z 
narażeniem życia — utrzymać ją w ru­
chu. Głęboko pod ziemią ciężko wal­

czyli, choć mogli w każdej chwili ustą­
pić. Pozostali, choć mogli pracować 1 za­
rabiać gdzie Indziej. Wybrali obronę 
1 odnieśli zwycięstwo w walce o mienie 
społeczne, o dobro powszechne. Kroniki 
C-latkl znają więcej, znacznie więcej ta­
kich wypadków. To one właśnie są jej 
ozdobą ...

Sq je) ozdobą I wystawiają świadec­
two naszym ludziom powszednie dni 
minionych 6 lat. Nie przemilczajmy. 
Wcale nie były tłuste, beztroskie, bez­
chmurne. Brakowało często na najpo­
trzebniejsze I n'e było często najpotrzeb 
niejszego. Praca była dosłownie walką.

A przecież przebiegała na ogół skład 
nie i bujnie owocowała. A przecież ni­
gdy przedtem nie urosła tak i nie męż­
niało nasza Ojczyzno jak właśnie w 
tych latach. To wszystko dlctego, że 
coraz więcej, coraz bardziej zagrzewała 
prostego człowieka wiara w słuszność 
Jego sprawy, w sprawiedliwość tego, 
co czyni. Gdy ideo ogarnia masy - sta­
je się silą materialną. Toteż choć są 
jeszcze u nas ludzie-hieny i wilki w ow­
czej skórze (np. rycerze podziemia go­
spodarczego, którzy wykorzystując nasze 
gapiostwo, okradają państwo, a więc 
uszczuplają nasz ciężko wypracowany 
dojobek), zamykamy 6-latkę bogatsi o 
miliony ludzi, którzy), w walce przekona­
li się, że jutro świata nie tylko musf, 
ale powinno być socjalistyczne.

Zamykamy C-latkę, 1 Ty, 1 On, 1 my 
wszyscy, więcej niż kiedykolwiek spo­
krewnieni z książką, z wiedzą, ze wszyst 
klml muzami. Widziałem niedawno w je­
dnej wsi 18-letnlą młodzież 1 70-letnlch 
starców, którzy co wieczór zapełniają 
swoją ciasną świetlicę 1 to r.le tylko 
Jako widzowie. Więc choć, ku naszemu 
zmartwieniu, nie brak u nas — I na wst 
1 w mieście — młodzieży, która woli 
wódkę niż godziwą zabawę, przekłada 
„oko" nart szachy czy sport I widzi roz­
rywkę w biciu przypadkowych przechod­
niów (o Ile nie są zbyt silni), mamy pra­
wo stwierdzić zgodnie z prawdą: s-latka 
była także okresem kulturalnego wzrostu 
naszego społeczeństwa.

Powiadamy nie bez dumy: 6-latka 
rozszerzyła horyzonty myślowe milionów 
Polaków, podniosła ich dojrzałość oby­
watelską i polityczną. Jeszcze wielu lu­
dzi interesuje się u nas przede wszyst­
kim tym, co gotuje na obiad ich są­
siadka, z kim „chodzi" Ste'anowa cór­
ka i jakie nosi pończochy. Ale 6-latka -* 
w elka b:twa klasowa - rozstrzygnięta 
przez lud, jego Partię i jego Rząd na 
korzyść ludu sprawiła, że wzrosła u nas 
niepomiernie 1'czbo prostych ludzi im 
tcresujących się tym, jak wyglądają 
sprawy naszego hutnictwa i co się dzie­
je na szerokim świecie. Bolejących nad 
naszymi trudnościami nie tylko w gra­
nicach swojej gromady, ale w skt^i pań 
stwa. Kończymy 6-latkę bogatsi w dz a- 
łaczy. Również w Polsce powoli, stop­
niowo realizują się marzenia Lenina o 
czasach, gdy każdo kucharka będzie 
działaczem państwowym

Sześcioletni okres najnowszej historii 
Polski kończymylw warunkach, gdy co­

raz silniejszy, coroz bardziej świadomy 
swych zadań i celów jest polski robo- 
ciarz i jego bracia - chłop i inteligent. 
Wzrósł ogromnie poziom kulturalny i 
zawodowy, wzrosło poczucie gospodarz 
skie tych, którzy tworzą przodującą kla­
sę naszego społeczeństwa - klasę ro­
botniczą. Tysiące, setki tysięcy chłopów 
zaawansowały w ciągu tych ostatnich 
6 lat, zamieniając małe poletka na roz 
legie pola spółdzielcze, imając się pra­
cy fabrycznej. Kadry inteligencji wzbo- - 
gaciły się o dziesiątki tysięcy młodzie­
ży, a starsi zrozumieli niejedno z tego, 
czego nie mogli pojąć wkrótce po na­
rodzinach naszej ludowej władzy, Sze­
ściolatko była okresem wydźwignlęcia 
się milionów ludzi pracy, okresem dal­
szego rozprostowywano grzbietu, okre­
sem trium'ów prostego człowieka.

W tym też tkwi jedna z ważniejszych 
zdobyczy minionych 6 lat i gwarancja, 
że przyszłość nasza będzie corcz lep­
sza, szczęśliwsza. Również dlatego sze­
ściolatko zapisze się w naszych dzie­
jach zLatymi zgłoskami.

W. POLESKI
H. SAMSONOWSKA

Nowa Iluta



OGŁOSZENIA Jeden z wielu DZIEŃ 
W NIEBIE

ZAKŁADY GASTRONOMICZNE (szczególnie w Koszólin:e 
I Słupsku) t

L . .poszukują:

Kucharzy, którzy umiejq gotować dla restauracji 
i polecają: \

Bogoty asortyment doń śniadaniowych I kolacyjnych 
w kawiarni „Popularna" do wyboru zawsze o każdej porze: 
1. serdelki z musztardą
2. serdelki z bułeczką
3. serdelki z bułeczką I masłem
4. serdelki bez musztardy i bez bułeczki
W razie braku serdelków, parówki również w takim samym bo­

gatym wyborze.

OGŁOSZENIA DROBNE

Jako prezent noworoczny dla pracowników służby zdrowia lecz­
nictwo otwartego w Słupsku książką pt. „Droga przez męką” 
ofiaruj'q pacjenci. Po odbiór można się zgłosić po zarejestrował 
niu się u okulisty w przychodni przy ul. M. Buczka.

KUPNO

Prezydium MRN zakupi budzik dla przewodniczącego MKKF, 
ponieważ nie może on obudzić się i doprowadzić do końca urzą­
dzenia ślzgawek w Stupsku, Prezydium to zakupi również oku­
lary, ewentualnie lornetki, dla sprzątaczek z MZBM i MPGK 
w Słupsku i Koszalinie i ich kierownictwa. Nie dostrzegąją cne 
bowiem błota i śniegu,

• • 4

PUP i K „Ruch" - Oddział w Słupsku zakupi większą partię 
zapalniczek dla oferowania klientom zamiast zapałek. Ewentu­
alnie przedsiębiorstwo to przyjmie do pracy zaopatrzeniowca, 
który orientuje się cokolwiek w asortymencie towarów Polskiego 
Monopolu Tytoniowego i potrzebach palaczy.

• * *

PKP - Oddział Eksploatacyjny w Słupsku ogłasza przetarg na 
kosztorys zbudowania automatu sprzedającego bilety szybciej niż 
jeden w ciągu 15 minut oraz poszukuje wykwalifikowanego ślu­
sarza dla otworzenia 3-go nieczynnego okienka kasowego. Ofer­
ty należy składać w trzech zalakowanych siedmioma pieczęciami 
kopertach w Wydziale Handlowym DOKP Szczecin.

Ogłoszenia opracował: T. SOK

mieli dobrze, że gdy PGR 
rozwija się. polepszają się 
ich warunki, rośnie ich do­
brobyt. Zlikwidowało to cal 
kowicie drobne kradzieże i 
marnotrawstwo, które w pla 
gą naszych gospodarstw.

A warunki bytowe. Gospo 
darstwo wyremontowało cał 
kowicie 3 domy mieszkalne 
dla 9 rodzin. Reperacje da­
chów w domach, można chy 
ba liczyć na hektary. Otynko 
wano ponad .500 m- sufitów 
w mieszkaniach.

Ta właśnie troska o ludzi, 
mądre używan e sil j środ­
ków, aby zapewnić im jak i 
najlepsze warunki życia sta I 
nowi „tajemnicę" co naj­
mniej połowy sukcesów War 
blewa osiąganych na polu go 
spodarczym.

Warblewo tylko w bieżą­
cym roku dało państwu 9 
piętnastotonowych wagonów 
załadowanych ziarnem zbóż. 
Mlekiem odwiezionym w br. 
do mleczarni można napełnić 
39 cystern samochodowych 
„Star", Odstawiono ponad 60 
ton tuczników i bekonów itd. 
Obliczcie ile z tego mięsa 
np. można zrobić kotletów i 
kiełbas. >

Trochę liczb 
ogólnych

A przecież Warblewo nie 
jest wyjątkiem. We wszyst 
kich naszych PGR wydajność 
pracy — (w kwintalach pro 
dukcji na jednego robotni­
ka) — wynosiła w 1952 r. — 
43,5 q w zbożach podstawo­
wych, podczas gdy analogicz 
ne liczby dla spółdzielń i go 
spodarstw indywidualnych 
wynoszą 29.6 j 16,1. Różnica 
yvięc jest wielka.

PGR-y w okresie 6-lecia 
w całym kraju zagospodaro­
wały ogółem ponad milion 
ha odłogów, pogłowie inwen 
tarza wzrosło prawie 6-kro- 
tnie. Liczby pokazują ogrom 
ne perspektywy państwo­
wych gospodarstw rolnych, 
ogromne osiągnięcia jakie do 
tychczas stały się ich udzia­
łem.

A przecież wzrost produk­
cji to niejMcdyne zadanie 
PGR. TortwRmie drogi no­
wym metodom pracy, wpro 
wadzanie nowych maszyn i 
urządzeń to również rola 
PGR, na której zdobyły one 
duże sukcesy.

Warblewo nie jest wyjąt­
kiem. Prz.eciwnie jest wiele 
gospodarstw, stojących na 
równym z nim poziomie. Ma 
my przecież także znaczną 
ilość PGR-ów mogących po 
chwalić się jeszcze lepszymi 
wynikami w pracy.

•Z drugiej strony wiele jest 
jeszcze niestety gospodarstw 
słabych, których wydajność 
jest niska, w których wie­
le jest marnotrawstwa i bu- 
melanctwa.

Nie one jednak decydują. 
Trzeba bowiem oceniać nie 
poszczególne gospodarstwo, 
lecz ogólną linię rozwojową 
PGR w całym województwie ; 
czy nawet w państwie. A li- | 
nia ta pnie się nieprzerwa­
nie wzwyż. WŁ. WODECKI1 ;

1/ AŻDY po swojemu 
11 wyobraża sobie niebo.

Literat, który nie zna­
lazł uznania na tym pado­
le sadzi zapewne, że niebo 
— to widok wielu, wielu 
obywateli odpoczywających 
w cieniu drzew wzdłuż bile 
cznel Drogi j zatopionych 
w lekturze jego dziel. Ktoś, 
kto nie cieszył się zbytnim 
powodzeniem u kobiet, bo 
uszy miał odstające. marzy 
skrycie, że niebo — to ta­
kie mieisce, ad: ie najpięk­
niejsze kobiety wskazują na 
niego skrzydełkiem i pvtajq 
z podziwem: — Cóż to za 
chłopiec piękny i miody/ 

Wszyscy jednak zgo­
dni sg chyba co do te­
go, że i tam w nie­
bie, potrzebne sa prawdo­

podobnie instytucje z ziemi 
rodem. A więc jakieś mini­
sterstwa, departamenty. Bo 
jakże inaczci można by so­
bie poradzić z ogromem nie 

I bieskich sprawi A zważmy, 
/ że, obok spraw wewnętrz- 
' nych, niebo ma codziennie 

do załatwienia mnóstwo 
spraw zagranicznych — na­
pływających z ziemi. Oto 
właśnie sypłynęła jedna z 
takich sPraw: biskupi kato­
liccy w Stanach Zjednoczo­
nych wystąpili z apelem, 
aby święto Nowego Roku 
uczynić dniem modlitwy na 
intencje ofiar prześladowań. 

VPRAWĘ zaksięgował ru 
*’ miany referent. cMyśli- 

cie, że zaczyna sie* biuro­
kracja? Ależ skąd — prze­
cież to niebo. Sam zaś re­
ferent pełni swe funkcje z 
powołania — za życia ma 
rzył o karierze urzędniczej. 
Dlatego bez najmniejszej 
zwłoki sprawa dotarła' do 
władz najwyższych.

— Modły na intencje o- 
Hor prześladowań religij­
nych? Piękna, godna po­
chwały inicjatywa. Tylko 
w jakich krajach te prze­
śladowania maja miejsce?

—X Może wysłuchamy o- 
statnich, poświglecznych ko 
munikatów?. — podsunął 
nieśmiało1 dyrektor departa­
mentu radiofonii.

— Posłuchajmy — przy­
stały yyladze najwyższe.

— ©d jakiej stacji zacz- 
niemy?

— Chyba od Londynu — 
oni tacy obiektywni...

I ONDYN mówił o cizia- 
‘f łaniach wojsk brytyj­

skich na Cyprze w okresie 
świat. doinformował, że 
wszystkie obchody świąte­
czne ograniczone były do 
spotkań rodzinnych. Potem 
.krótka wiadomość z brylyj- 

. skiei kolonii w Afryce za­
chodniej, Sierra Leona. 5 
osób zostało zabitych w o- 
kresie świątecznym. Londyn 
przeszedł do informacji z 
Algeru. W okresie świąt 
zabite zostały 24 osoby...

Radio Londyn informowa­
ło wiośnie, że w Egipcie 
wszystkie kościoły katoli­
ckie pggrazone były w o- 
kresią świątecznym w ciem 
nościaah, kiedy wpadl refe­
rent, zamujgcy się wpisy­
waniem do akt spraw przy­
chodzących zza granicy.

— Mój Boże — usprawie­
dliwiał się — nigdy mi się 
to jeszcze nie zdarzyło. Za­
pomniałem wpisać dokład­
nie o co chodzi. Idzie mia­
nowicie o prześladowania 
religijne w krajach za „że­
lazna kurtyną’...

— To trzeba nastawić 
Warszawę — podsunął ze 
znajomością rzeczy dyrek­
tor radiofonii, 
WARSZAWA nadawała 
•• jakieś słuchowisko, po­

tem kolędy. A leszcze Pó­
źniej były wywiady z tymi, 
którzy pełnili służbę w o- 
kresie świąt. Między inny­
mi jakiś funkcjonariusz 
straży pożarnej Informował, 
że w kraju zanotowano mi­
nimalna ilość wypadków. 
W Warszawie był tylko je­
den pożar spowodowany nie 
wyłączeniem żelazka...

— Dzięki Bogu — powie­
dział Bóg.

Po czym do niebieskiego 
departamentu energetyki 
postanowił wsiać polece­
nie: Natchngć warszawia­
ków. aby przestrzegali prze­
pisów przeciwpożarowych...

Bo ten problem za „żela- 
zną kurtyną" rzeczywiście 
istnieje...

W i.

Samochód stał już na podjeździe, 
ale Wasili Mikołajewicz nie wycho­
dził. Twarz jego przybrała wyraz 
napięcia. W końcu rzekł spokojnym 
głosem człowieka, który panuje nad 
sobą.

— Wracamy do domu. Kierowca 
ostrożnie zapuścił motor i patrząc 
na dyrektora, ruszył z powrotem.

* * *

Dzwonili. Korzeń słyszał spiesz­
ne kroki żony. Od momentu jego 
choroby, czuła że poniosła ostatecz­
nie stratę i przy tym pośrednio so­
bie przypisywała winę tego. Każ­
dy odgłos dzwonka przerażał ją te­
raz, pędem rzucała sie do otwarcia 
drzwi. A kiedy przychodził lekarz, 
K!a’’d!a Pietrowna długo z nim 
szeptała w korytarzu, a potem oczy 
hv’y u niej zaczerwienione. W tych 
dniach tak przywykła mówić cicho, 
że szeptem zwracała się także do 
Wasyła MikMajrwicza, jakby się 
obawiała, że to nie jego może nrre- 
strasrrć. ale kogoś innego. W tej 
chwali szontano za drzwiami.

— Proszę wejść, Paweł Boryse­
wicz — zapraszał Korzeń, myśląc, 
że to doktor.

— Wasia przyjechał do ciebie, to­
warzysz Makariczew — cicho rze- 
kła żona.

Wasyl! Mikołajewicz leżał na ka-
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Powikłana sprawa
(szkic)

napie w ubraniu. Zapinając ko­
szulę na piersiach, wyszedł na spot­
kanie. Wszedł sekretarz komitetu 
miejskiego, Makariczew, pochylo­
ny według swego przyzwyczajenia. 
Był wysoki, przygarbiony i pr :hnia- 
ło od niego mrozem. Usiadł przy 
stole i małymi rękami potarł kola­
na. Potem spostrzegł nalpostumen- 
ciku ampułki, podszedł, wziął je­
dną i przeczytał napis.

— Czym wy się leczycie?
— A leczę, leczę, chociaż wiem 

o tym od ojca, że nie ma lekarstwa 
na serce. Lekarstwo jest tym dla 
serca, czym bat dla konia: uderzyć 
go. to on podbiegnie szybciej.

Roześmiali się obaj i nagle znów 
zamilkli. Makariczew patrzył z za­
myśleniem na Korzenia. ■

— Ja już od tak dawna chciałem 
z wami rozmawiać. Potem dzwoni­
łam, Dowiedzieli tak i tak. No i 
zdecydowałem się przyjechać do 
was.

I jak tylko on wspomniał o wia­

domej sprawie, zniknęła ta Sztucz­
ność, która zwyczajnie towarzyszy 
wizycie u chorego.

— Przeanalizowaliśmy już tę 
sprawę. Przez owe dni zastanawia­
liśmy się, jak to mogło się coś po­
dobnego zdarzyć.

— Cóż, termalnie jest wszystko 
w porządku — rzekł Korzeń. — Po­
rządek musi być porządkiem. Ma­
jąc tu dużo wolnego czasu, myśla- 
łem. jak to on przyjechał do nas 
z dobrą opinią. A zatem ktoś wi­
docznie nie mógł z nim dłużej wy­
trzymać i w ten sposób pozbył się 
go.

— Tak, formalnie nie ma win­
nych. — Myślał głośno Makariczew 
i spojrzał uważnie na Wasyla Mi- 
kołajewicza. — Ale ta forma możo 
być czasem bardzo niebezpieczna. 
Mówiono 1 o Cziwilichinie. Jest to 
człek chvba niezły, w każdym wy­
padku starżł się być dobrym, no, 
ale jako sekretarz... Makariczew

skinął głową przecząco. Skrzypnęły 
drzwi i zdecydowanie weszła Klau­
dia Pietrowna.

— Wasia, chciałał^łn podać her­
batę. Tu. czy może w jadalni? <— i, 
poprawiając serwetę, mówiła głoś­
no i pospiesznie tak, aby odwieść 
ich od tematu, który mógł pode­
nerwować Wasyla Mikołajewicza w 
sposób dla niego niebezpieczny. 
Chwała Bogu, że to wszystko jest 
już poza nami. Jutro on już idzie 
do pracy.

Makariczew przytaknął. Po wyj­
ściu Klaudii Pietrowny, rzekł do 
Korzenia:

— Przeszło to już. przeszło i nie 
będzienąy tego wszystkiego przeka­
zywali do archiwum, ż^by się to 
w przyszłości nie powtórzyło. Ko­
muniści fabryki, postanowili posta­
wić snrawę I’"es?.kowa na zcbranhi 
partyjnym. S*ml oni postanowili 
o tym, bez żadnych podszeptów 
i to właśnie b’’ło piękne. W^nle 
nierzadko to sic zdarza, że prze­
chodzimy obńk takich faktów i nie 
zaimu’’emv s;e nimi póki ope nas 
snmvch nie rlnflrną. t ta n-sza h!"“- 
nofć icH w’»in’n dłą d'a takich 
Ywasz^nnn-ch TTusimv więc ▼er"’ać 
z pnbłw^iwnśHa i wtedy dnniero 
nie beszta «'« mogła wydarzyć po­
dobna historia.

Koniec
(Z rosyjskiego tłumaczył R. N.)

G
DYBY ktoś oceniał 
gospodarkę Warble­
wo w pierwszych 
latach po wojnie, 
musiałby we wszyst­

kich rubrykach dotyczących 
towarowości, osiągnięć gospo 
darki itp. napisać dtfże zero. 
Zero, bowiem wówczas w 
Warblewie poza zdewasto­
wanymi budynkami nie 
było dosłownie nic. Jesz- ' 
cze w 1950 roku żale- ' 
dwie 45 procent ziemi u- j 
prawnej znało pług. Ńesztę | 
gruntów porastały bujne' 
chwasty i kńzaki, stanowiąc ! 
istny raj dla zaięcy i ptac- i 
twa. Rok ten był jednak; 
dla Warblewa prze»cmowvm. ' 
'Przyjechał tam wtedy celo- I 
wiek pełen inicjatywy, z r/e I 
wyczerpanym zapadem no- j 
mysłów i przede wszystkim 
ogromnym zamiłowaniem do 
p^acy na roli. Zamiłowanie 
plus wiedza natrafia stwa­
rzać cuda. Nowy kierownik

— Janusz. Konarzewski, czło 
nek naszei partii, po partyj­
nemu zaczął pracować. Zwo­
łał zebranie załogi, wysłu­
chał jej rad, wskazówek i 
poprosił o pomoc.

Następne 4 lata w Warble 
wie pracowano. Nie^ylko na 
polach, lecz również nad 
ludźmi. Szło o to, aby zało­
ga zrozumiała, że PGR jest 
ich gospodąmtwem, aby 
szcz rze przejęła się swoją 
pracą. Aby każdy jej czło­
nek czuł ąię odpowiedzialny 
za warblewską hodowlę i po 
la.

Nie będziemy opisywać 
wszystkich trudności i kło­
potów, jakie przezwyciężyli 
ludzie Warblewa. Było ich 
niecało.' Zajmlemy się za to 
szerzej stanem obecnym, wy 
nikami, „cudami", które 
stworzył, wysiłek załogi. Bę­
dzie to niejako ilustracją 
liczb, które przytoczyliśmy 
na początku.

3 razy wiecej = 3 razy mniej
Przedziwne wyliczenie, 

prawda? Zaraz wam jednak 
udowodnimy, że ma one 
seria. i

Największym osiągnięciem 
Warblewa jest mechaniza­
cja. Wszystkie praca w po­
dwórzu wykonują tam ma­
szyny. Mechaniczne paszar- 
nie w oborze i chlewni wsią 
wiły się już na całą Polskę 
Pełno tu rur, przewodów, 
zbiorników, kotłów, istna 
„diabelska kuchnia". 7 osób 
wystarcza do nakarmienia 
400 świń i 165 sztuk bydła. 
W gospodarstwie przypadają 
52 sztuki inwentarza na kaź 
do 100 hektarów ziemi. Skom 
plikowana kuchnia, której 
autorami są kierownik Ko­
narzewski i kowal Brunke. 
połączona jest 500-metrową 
siecią kolejek wiszących ze 
wszystkimi budynkami go­
spodarczymi. Paszę może wo 
zić nawet małe dziecko.

Myślicie, że to koniec? O 
nie! W gospoda<4wie poka- 
żą wam jeszcze dmuchawę 
do ziarna i słomy, elewator, 
zmechanizowaną kuźnie, war 
sztat stelmarski i wiele. Wie 
le maszyn, przy których 
Brunka j Konarzewski wpro 
wadzili drobne nieraz, lecz 
jakże ułatwiające* ludziom’ 
pracę ulepszenia. Oto pro­
sto wyliczenie.

Przy ładowaniu słomy do 
stodołj' zatrudniano normal­
nie 18 ludzi. Wprowadzenie 
elewatora zredukowało ob­
sługę do 6 osób. Wydajność 
pracy wzrosła trzykrotnie. 
Taki drobiazg, jak zmiana 
rączki przy maszynach do 
redlenia, podniosła wydaj­
ność o 4 ha dziennie. Ulep­
szone obsypniki obrabiają 
15 ha itd. itd. Przykłady moż. 
na by mnożyć nieomal w nie 
skończoność. I 'wszystko to 
robiono jest w Warblewie 
własnym przemysłem, ba’.-- 
dzo często ze złomu i starych 
blach.

Podaliśmy przykład, jak 
wzrosła wydajność pracy. 3 
razy mniej ludzi, 3 razy 
większa wydajność. Dla ści- l 
słości dodamy jeszcze, że w

PGR Warblewo stosuje się 
dokładną ewidencje wykona 
nej pracy. Stanowi to dodat 
kowy czynnik mobilizujący 
Zdarza się bowiem, żo róż­
nice w dziennych zarobkach 
poszczególnych robotników 
wynoszą do 10 zł. Kobiety 
np. zamiast 8 q zbierały 
dziennie w czasie wykop­
ków po 18—20 q ziemnia­
ków.

Tu mówi 
Warszawa...

Mechanizacja pozwoliła na 
zwolnienie do roboty w polu 
sporej części ęalogi, iftóra 
normalnie zatrudniona jest 
przy pracach w podwórzu. 
Wskutek tego gospodarstwo 
zawsze ma czas i we właści­
wych terminach agrotech- 
.nicznych wykonuje prace po 
lowe. Rosną plony, rośnie 
wydajność, rosną zarobki pra 
cowników.

Na 49 osób pracujących w 
Warblewie w brygadach Po­
lowych i hodowlanych, tyl­
ko 6 rodzin nie ma jeszcze 
aparatów radiowych. Hallo 
— tu mówi Warszawa — roz 
legające się codzienni? z gło­
śników licznych „Ag“ 1 „Pio 
nierów" stanowi istotny 
wskaźnik wzrostu dobrobytu 
załogi.

Sięgnijmy znowu do liczb, 
one są zawsze konkretne. W 
ubiegłym roku średnie za­
robki robotników pracują­
cych w polu kształtowały 
sin w granicach 650—800 zł. 
Bieżęcv rok przyniósł dal­
szy ich wzrost. Oto nn. trak 
torzysta Szleger zarobił śre­
dnio 1232 zł miesięcznie, a 
dwa i członkowie brygad v po 
lowei — Guhr i Szaufert — 
905 j 850 zł. A rrzeciez w 
czasie żniw zarobki bvły 
znacznie wrższe. Ponadto 
trzeba do nich dodać dochód 
osiągmy z dziełek pracow­
niczych, z krów i świń ho­
dowanych p-zez k"żdą ro- 
dz;nę. Piękno wyniki, praw­
da? One też ogromnym 
stopniu ^pływała na stosu­
nek za’ogi do ro'nodarstwa 
w Warblewie. I udzie zrezu-

POTRZEBNE PŁYTY GRAMOFONOWE:

MHD I PSS w Słupsku i Koszalinie zakupi każdą ilość płyt z na­
granymi stówami: „nie mo", „zabrakło", „nie wiemy kiedy 
będzie".

Jok również płyty z nagraniami: „dzień dobry", „uprzejmie 
proszę”, „dziękuję", „dowidzenia".

Płytę z nagraną odpowiedzią: „załatwimy waszą sprawę w 
pierwszej kolejności" zakupi Prezydium MRN dla zastępcy prze, 
wodniczącego, załatwiającego ‘sprawy kwaterunkowe,

• • .•

Koszaliński Zakład Doskonalenia Rzemiosło z siedzibą w SłupM 
sku ogłasza zapisy no podstawowy kurs uprzejmości dla ’kelne, 
rów, ekspedientek i kasjerek.

Wymagane dokumenty: uwierzytelniony przez dyrekcje odpis 
książki zażaleń, a

• • •

Restauracja „Wiejska" w Słupsku o także „Europa" w Kosza, 
linie wprowadza nowy roJzaj usług: odnoszenie konsumentów 
do domu, do szpitala lub komisariatu. Usługi powyższe są już 
wliczone do ceny napojów alkoholowych.



NOWOROCZNE 
życzenia i PODARUNKI

List z Warszawy

Na rusztowaniach
»Budowlanego Zagłębia«

W ubiegłym tygodniu redakcja zwróciła się do Czytelników * prośbą 
o nadsyłanie do- numeru noworocznego „Głosu" iyczeń 1 propozycji pod 
ad-esem niektórych instytucji, placówek itp.

Listów tej treści otrzymaliśmy sporo. Nie wszystkie, niestety, z braku 
miejsca, możemy zamieścić. Przepraszamy więc tych wszystkich Czytelni­
ków, którzy nie znajdą swych życzeń w dzisiejszym numerze. Równo- 
czcśne zapewniamy ich, że postaramy się zamieścić je w następnych nu­
merach naszego pisma.

rewelacyjny i jedyny w 
swym rodzaju sposób walki o 

przestrzeganie punktualności przez 
dzieci szkolno, stosowany śmiało i 
zdecydowanie przez Szkołą Podsta­
wową w Sianowie. Każde dziecko, 
kto-- nie zdąży przed dzwonkiem» 
na lekęje. musi płacić nauczycielce 
50 eroszy.

Zdajcmv sobie sprawę. że kwota 
ta jest bardzo niska i niedużv chyba 
dochód maja wychowawcy (?) przy 
gto»owaniu tei z»nłżonej taryfy.

Życzenia mieszkańców Sianowa i 
okolicznych wsi idą wiec w tym 
kie-unku. bv od nowego roku nod- 
n'eść opłatę za spóźnienie do 2 zł 
albo... to już chyba odpowie kie­
rownictwo szkoły.

M. Witczak
mieszkaniec Sianowa 

» , * *

załodze ZBM w Darłowie 
wielkiej nagrody za śmiałe

p-ób’’ nroposowan’a postępu tech­
nicznego. Założyła ona bowiem w 
moim 'mieszkaniu przv ul. .T. Stali­
na 7 licznik e’-ktrycznv wiszącr na 
sznurkach, którr yo-az z zamknię­
ciem drzwi automatycznie się wy- 
łąora.

Jeżeli nie można b” nagrodzić łoi 
załogi, to nrononuię przyznać jej 
przmaimniei odznaczenie „Czoło­
wego brakoroba".

Bolesław Mańkowski 
p-e-ewrtk Zespołu Rybackiego 
w Słupsku

jest świetlica RZS Ba-( 
niewo. Niestety, tylko 

z zewnątrz. Do środka nie radzimy' 
nikomu zaglądać — brudr połamane1 
krzesła itp. ,

Należy wiec chyba poprzeć stano-? 
wisko jednego z członków RZS, któ-, 
ry twierdzi, że radio zakupione do? 
świetlicy, winno stać w jego czy-' 
stym pokoju. Chcielibyśmy jednak' 
życzyć zarządowi z okazji Nowego! 
Roku, by naprawiony został wre-( 
szcle i podłączony do tego radia? 
adapter spółdzielczy. Wówczas cały} 
zarząd będzie się mógł zbierać i słu-' 
chać pięknych melodii nagranych na< 
płytach. Szkoda tylko, że w małymi 
pokoiku, choć schludny on jest i( 
przytulny, nie starczy miejsca dla? 
wszystkich członków. r

E. Pasternak ' 
* * * ś

oburzeni na nl«zwłe-5 
rzęce traktowanie! 

nas przez niektórych ludzi z Zespo-' 
łu Ogrodniczego w Słupsku. Chodzi i 
mianowicie o to, że domagają się on’< 
kategorycznie od dyrektora tegoż? 
zespołu ob. Franciszka Góry, by? 
snrzątnął nareszcie z pól piękne.’ 
doirzałe główki kanusty»Nie inarze?' 
trlko chcą nas zamorzwć głodem. < 
Równocześnie żwczymy Przy tei oka( 
zji takich dyrektorów jak ob. Góra? 
— całej braci leśnej.

Za okoliczną zwierzynę leśną:? 
szarak — Ki cek 5
Przepisał i nodał do drukuj 
J. Chlebowie* K

A oto ogólne tyczenia, jut nie tyle dowcipne, co trafne, powtarzające rie 
w wielu listach nadesłanych do redakcji przez mieszkańców Koszalina 

życzymy:
MIEJSKIEMU PRZEDSIĘBIORSTWU CWSPODARKI KOMUNALNEJ 

Nr 2, by w Nowym Ro^u udało mu sę rozpocząć chociażby rozbudowę wo­
dociągów i zapewnić mieszkańcom regularny dopływ wody.

SPORTOWCOM I KIBICOM — zakończenia budowy reprezentacyjnego 
Stadionu sportowego w naszym mieście, albo przeznaczenia tego obiektu 
(to już pod adresem MKKF) na tor z przeszkodami.

WSZYSTKIM MIESZKAŃCOM KOSZALINA, szczególnie zaś mlłośn’- 
kom Sztuki (przez duże S) — zakończenia budowy nowego gmachu teatru 
przy ul. Pawła Findera 1 oczywiście wysokiego poziomu wystawianych tam 
aztuk.

ZJEDNOCZENIU BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO -> wybudowania cho­
ciaż jednego domu bez braków i usterek.

Z GÓRY muszę się za­
strzec, że nie będzie to 
żadne podsumowanie, 

ani żaden bilans. Odłóżmy to 
na kiedy indzie/. Ale można 
i warto, u schyłku sześcio- i 
u progu jutrze/szei pięciolat­
ki dokonać krótkiego spaceru 
w przestrzeni j w czasie, uży 
wa/ąc do tego celu, np... sa­
mochodu.

Wędruję koleino po pawi­
lonach Mura Urbanistycznego 
Warszawy. W „piątce" znajdu 
je się pracownia Mokotów. W 
jedynce „Śródmieście", „trój­
ka" pracuje nad Praga i jej 
okolicanih Wszystko razem 
łączy się w „dwójce", gdzie 
pod kierownictwem prot. Mar 
częwskiego dokonuje się o- 
statnich, przed zatwierdze­
niem, sprawdzeń i obliczeń.

W tejże „dwójce" przed 
sześciu laty zamknięto cykl 
kilkuletniej mozolne/ pracy 
nad rozplanowaniem i zabudo 
wa istniejących już dzielnic 
stolicy. Warto o tym wspom­
nieć, jak za pięć lat będzie 
się wspominać dzień dzisiej 
szy, to znaczy zakończenie 
prac przy urbanistycznym za­
gospodarowaniu dzielnic jesz­
cze nie odbudowanych, ale 
przewidzianych do zabudowy 
w planie 5-letnlm.
TU TEDY, w grudniu 1949 r.
’’ plansze i arkusze zawiera 

ły projekty MDM-u, Kola', iluś 
tam Muranowów i Młyno- 
wów, Prag, Mokotowa, Stare­
go i Nowego Miasta, Slelc, 
Ochoty', Służewca — zawiera­
ły projekty dzielnic i zakąt­
ków. w których w ciągu 6 
następnych lat powstały 22 
szkoły, 48 przedszkoli, 32 
żłobki. 20 ośrodków zdrowia, 
18 aptek, 10 bibliotek, 13 u- 
rzędów pocztowych. 90 restau 
racji itp,. setki sklepów oraz 
120 tysięcy izb mieszkalnych.

Plastycznie, na wielkiej ma 
ple stolicy, zawieszonej w je­
dnym z największych pomie­
szczeń „dwójki", bilans sze­
ściolatki przedstawia się w 
postaci różnego wymiaru i 
rótneao kształtu plaszczwzn, 
prostokątów, kwadratów, 
trójkątów, zakreślonych ko­
lorem czarnym. Sześć lat te­
mu, w tych samych punktach, 
znajdowały się białe płatny. 
Mapa była bardzo „jasna". 
Dziś mapa jest- ciemniejsza, a 
do białych plam...

Właśnie te pozostałe jesz­
cze „białe" plamy stanowtr 
teren pracy na najbliższe 5 
lat. Skończy się przede wszy­
stkim zabudowa Śródmieścia. 
Od „latawca" czyli okolic 
Placu Zbawiciela do Królew­
skie/ z odnogami w kierunku 
Placu Trzech Krzyży I nowel 
Trasy N—S, łączące/ północne

1 południowe rubieże stolicy 
wzdłuż Ąl. Niepodległości, 
Chałubińskiego i in. „Białe" 
plamy znikną również na Mo­
kotowie, na Pradze, na Żoli­
borzu. w okolicy PI. Komuny 
Paryskiej i na Bielanach... Przy 
gotowanie urbanistycznych 
założeń nowych dzielnie, łą­
cznie z ich wyposażeniem w 
komunikację, sieć handlową, 
rozrywkowa itp. — oto, w naf 
bardziej pobieżnym skrócie 
— ogrom pracy . wykonywa­
ne/ przez, Biuro Urbanistycz­
ne Warszawy.

Kierunek 
nPatac pad lilaeką^

WARSZAWA" mknie Ale 
• ’ ją Stalina, Nowym 

Światem, Krakowskim, po 
tern z Miodowe/ skręca w śli- 
majc, aby z Trasy W—Z wpły 
nąć miękko na poęllazd „Pa­
łacu pod Blachą". Tu, jak so­
bie chyba przypominamy. ro­
dziły sie przed kilku wiekami 
pomysły na/bardztel efekto­
wnych zabaw, urządzanych 
przez ks. Józefa Poniatowskie 
go. Tu rodzą się dziś, w biu­
rze naczelnego architekta 
Warszawy projekty architek­
tonicznego uzupełnienia pla­
nów, sporządzonych w ogól­
nych zarysach przez urbani­
stów.

Warszawa jest i będzie w 
najbliższej pięciolatce „za­
głębiem budowlanym". I ta 
przede wszystkim budownict­
wa mieszkaniowego. Na miej­
scu białych plam, jakie oglą 
damy w BUW staną przeważ­
nie domy mieszkalne. Ile? 122 
tysiące izb. Co to znaczył To 
znaczy, że ok. 350 tysięcy 
mieszkańców stolicy otrzyma 
nowe, wygodne mieszkania.

Ttąae ustępują
mcLAzynom

W 1949 r. CZ Budów ni- 
•’ dwa Miejskiego War­

szawa ruszał do startu dyspo­
nując nieliczną armią budo­
wlanych i stosunkowo, jak na 
swe zamierzenia, skromnym 
zapleczem sprzętu mechanicz­
nego. Tak skromnym, że prze­
rzuty dźwigów lub transpor­
terów wykonywano początko 
wo nocą, żeby nie stracić ani 
jednej produkcyjnej godziny-

Obecnie, u progu pięciolat­
ki, CZ Warszawa staje do re 
alizacji swych zadań zaharto­
wany i „uzbrojony" po zęby. 
Toteż i krzywa projektowa­
nego wykonawstwa rośnie z 
roku na rok. 1956 r. — 20 tys. 
izb, 1957 r. — 22 tysiące..., a w 
1960 r. t, zn. w ostatnim roku 
pięciolatki mieszkańcy stolicy 
otrzymają 30 tysięcy izb mie­
szkalnych. Rekord! Nie, ale 
pewnego rodzaju sukces. Suk­
ces możliwy dzięki rozprze­
strzenieniu na wszystkie bu­
dowy metod budownictwa u- 
przemysłowionego. Możliwy 
dzięki wyposażeniu brygad 
wykończeniowych w zcutoma 
trzowany sprzęt malarski, lyn 
karski, posadzkarski itp.

* * ♦
1 f ÓJ spacer na przełomie 

dwóch etapów zabudo­
wy stolicy można by uznać za 
zakończony. Nie pójdę na bu 
dowę tego czy innego gma­
chu, bo przecież budowa prze 
stała już być dla wszystkich 
atrakcją. Mogę natomiast Po­
świecić jeszcze godzinę, lub 
dwie na przejażdżkę ulicami 
stdlicy. . Tymi już gotowymi, 
zamieszkałymi i zagospodaro­
wanymi. I tymi, których obra 
mowanie w postaci nowych 
bloków znajduje sle jeszcze 
w którymś z trzech, wspo­
mnianych przed chwila punk­
tów. Ale jest jedno bardzo 
ważne i bardzo charakterysty 
czne. Gdybym przed 6 laty 
chciał odbyć taką sama prze­
jażdżkę, to spacer dzielnicami 
gotowymi trwałby o połowę 
krócej niż projektowanymi. 
D^iś mogę jeździć po odbudo 
wanym mieście całymi godzi 
nami, a miejsca gdzie dopie­
ro będzie się coś robić, mogę 
nawet całkowicie przeoezrć. 
Bo jest ich i mnie/ i w ogól­
nej gospodarce budowlanej 
nie odgrywają już zasadnicze 
go znaczenia.

ANDRZEJ LASKI

Na ulicach obraz piekła w 
złotej ramie. Jeśliby nie nia 
ły odświętnego wyrazu gęby 
ztróżów i stójkowych, to mo 
żna by przypuszczać, że do 
stolicy zbliża się nieprzyja­
ciel. W tę i we wtę z trza­
skiem i hałasem pędzą strój 
ne sanie i karety... Na chód 
nikach pełno Judzi spieszą­
cych z wywieszonymi języ­
kami i wybałuszonymi ocza­
mi na wizyty. Biegną oni z 
takim ferworem, że gdyby 
tak np. żona Pantifiria 
schwyciła za połę fraka ja­
kiegoś kolegialnego registra- 
tora. to w jej ręku pozostał 
by nie tylko kawał materia 
łu. ale cały bok z wątrobą i 
śledzioną przemykającego u 
rzednika.

Raptem rozlega się prze­
raźliwy gwizdek stójkowego. 
Coś się stało? Stróże zrywają 
Cię ze swoich miejsc i biegną 
w stronę gwiżdżącego żan­
darma.

— Rozejść się. — Każdy 
w swoją drogę! — Nic tu 
nie ma do zobaczenia! — 
Cóż to rJe widzieliście nieży­
wego człowieka, czy co? A- 
leż... ludzie...

Na jednym z podjazdów 
przy irotuarze leży elegan­
cko ubrany mężczyzna w bo 
browym futrze i w nowych 
gumowych kaloszach. Obok 
jego śmiertelnie bladej twa 
rzy walają się rozbite oku­
lary. Futro ma na piersiach 
rozchełstane... widać frak z 
przypiętym orderem Stani­
sława. trzeciego stopnia.. 
Pierś powoli ciężko oddycha, 
oczy ma zamknięte...

ANTONI [CZECHOW

— Panie — trąca go w bok 
żandarm. Tu nie miejsce do 
odpoczynku — wasza wiel- 
możność!'

Ale leżący ani nie mruga 
okiem. Po g^rominutowym 
bczskutecznyl^usiłowaniu do 
prowadzenia go do przytom­
ności, Stróże ładu publiczne­
go lokują urzędnika do za­
trzymanych sanek i odwożą 
do ambulatorium.

— Dobre spodnie — mówi 
stójkowy, pomagając polipyj 
nemu felczerowi rozebrać nie 
przytomnego. — Myślę, że 
ze sześć rubli kosztowały... 
Sądząc po tych spodniach — 
to na pewno ktoś bardzo waż 
ny?

Przespawszy się w ambu­
latorium przeszło półtorej 
godziny i wypiwszy całą 
szklaneczkę waderianki — 
dygnitarz przytomnieje. Usta 
lają, że jest to tytularny rad 
ca Gierasim Kużmicz Sin- 
kletiejew.

— Co panu dolega? — py­
ta policyjny lekarz.

— Z okazji Nowego Roku 
— wiele szczęścia! — mam­
rocze pod nosem urzędnik i 
wpatrzony tępym wzrokiem 
w sufit ciężko oddycha.

— Panu również życzę. No 
ale proszę jednak odpowie­
dzieć. — Co się panu stało, 
że upadł pan na ulicy? Trze

ba przypomnieć? — Wypił 
pan pewnie?

— Nie, niewiele.-
— To co spowodowało, że 

pan zemdlał?
— Oszalał pan ja tylko wl 

zyty składałem!
— Musiał pan być na wie­

lu wizytach.
— No, nie za bardzo!... Fowró 

elwazy z cerkwi napiłem alę tyl 
ko herbaty 1 poszedłem do Miko 
łaja Michajłowlcza. Wpisałem 
się do księgi z życzeniami... Z 
kolei udałem się na Oficerską 
do... Kaczalklna. Tam też złoży­
łem podpis. — Aha, teraz na­
wet przypomniałem sobie: -kie 
dy tam byłem w korytarzu chwy 
cił mnie przeciąg... Od Kaczal­
klna pospieszyłem na Wyborg- 
ską do Iwana Iwaąowicza, gdzie 
też wpisałem swoje nazwisko do 
księgi z życzeniami...

— Jeszcze jednego urzędni 
ka przywieziono! — meldu­
je stójkowy.

— Od Iwana Iwanowicza — 
ciągnie Slnkletlejew — do kupca 
Chrymowa, Jak ręką podać... 
Wsta.piłem do niego, by mu po­
gratulować przybytku w rodzi­
nie. Zaproponował ml wypić, 
więc, jak odmówić? Jeśli odmó 
właz, to obraza. No więc wypi­
liśmy po trzy kieliszki... zakąsi 
li kiełbasą 1 zaraz potem prze­
niosłem się na stronę Fetersbu 
ja do Llchodlejewa... Porządni 
człowiek...

— I tak cały czas na u las 
nydi nogach?.

— No cóż, piechotą... Wplsa 
łem się i zaraz udałem się 
do Pelagii Kmilianownej. Tu 
posadzono mnie od razu do 
stołu. Podano kawę. Kawa 
bardzo mnie rozgrzała i wi­
docznie uderzyło mi do gło­
wy... Od Pelagii Emiljanow- 
nej poszedłem wprost do 
Oblechowa... Oblechow nosi 
imię Wasyli.

— Przywieziono emeryta 
wojskowego i dwóch urzęd­
ników — melduje znowu 
stójkowy...

— Zjau.em krsrh pieroga, wy 
piłem Jarzębinówkl 1 skierowa­
łem swe kroki na Sadową do 
Juzlumowa... U Juztumowa napl 
łem słę zimnego piwa... zajęło 
gardło... Od Juzlumowa... do Ko 

■*szkina, z kolei <io Karla Karło­
wicza... stamtąd do wuja Piotra 
Siemlonowieza. . Kuzynka Ka- 
stia ugościła mnie czekoladą... 
Później do Lapkina... Nie. kła­
mię. nie do Lapkina, a do Darli 
Nlkodemownej wstąpiłem... a od 
niej do Lapkina... No 1 jak do 
tąd wszędz.e czułem się dosko­
nale ... Następnie byłem u Iwa­
nowa, Kyrdlukówa, Sżilleia 1 u 
pułkownika Poroszkowa. I tutaj 
jeszcze trzymałem się mocno... 
Znalazłem się u kupca Duńki- 
na... Ten przyczepił się, że mu 
szę napić się z nim koniaku 1 
zakąsić parówkami z kapustą... 
Wypiłem chyba ze trzy kielisz­
ki... zjadłem parę parówek — 
też jeszcze nic... Dopiero troćhę 
później, kiedy Już opuściłom go 
ścinne progi Ryżltowa... poczu­

łem w głowie zamęt... Zasłab­
łem... Sęk w tym, te nie wiem 
z jakiej przyczyny.

— Pan się przemęczył... 
Niech pan odpocznie jesz­
cze... odwieziemy pana do 
mieszkania.

— Ani myślę wracać do 
domu... jęczy Sinkletiejew.— 
Muszę jeszcze odwiedzić zię 
cia Kuźmę Wawiłycza, egze 
kutora i Natalię Jęgorownę. 
O, jeszcze wielu ludzi nie 
odwiedziłem...

— I już więcej nie trzeba.
— Nie trzeba? Jakżeż moż 

na nie złożyć noworocznych 
wizyt. Trze-eba... — Nie złóż 
tak wizyty Natalii Jegorow 
nie, to żyć ci się odechce... 
Panie doktorze proszę mnie 
już. zwolnić... nie zatrzymy­
wać dłużej...

Sinkletiejew podnosi się i 
sięga po ubranie.

— Niech pan jedzie wprost 
do domu i wybije sobie z gło 
wy dalsze wizyty...

— Nio mi nie będzie. Pan 
Bóg dopomoże — wzdyclta 
SinDeticjew... Fowolusieńku 
pó’dę...

Urzędnik powoli ubiera 
się’... szczelnie zapina na so 
bie futro i chwiejnym kro­
kiem wyćhcdzi na ulicę.

— Jeszcze czterech urzęd­
ników przywieziono! — mel 
duje stójkowy. — Gdzie pan 
każę ich położyć?

ŁTlum. D. W.- ŚWIĘCICKI

•) Po raz pierwszy ukazało się 
w „Oskołkach" N-rze F z 4 sty­
cznia 1083 r. pod pseudonhńcm: 
„Człowiek bez Śledziony",
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Koszalin przyszłości
przyjeżdżającego 

po raz pierwszy do Koszalina 
już na wstępie uderza chaos w 
urbanistycznym układzie mia­
sta. Aby na przykład dostać się 
autobusem MKS-u lub taksów­
ka do śródmieścia w okolice 
Prez. Woj. RN, jest się obwo­
żonym powykręcanymi ulicami, 
tworzącymi nieraz kqty ostre, 
tak, że po którymś z kolei za.

Nową okazałą siedzibę otrzyma Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej. Obecnie trwają jeszcze dyskusje nad ustaleniem osta­
tecznego projektu. Oto Jedna z koncepcji. Na zdjęciu — widok 
wschodniej elewacji gmachu.

kręcie tracimy orientację. Za* 
czynamy w końcu poważnie o- 
bawiać się, czy trafimy z poi 
wrotem. Stały mieszkaniec Ko* 
szalina zapytany o drogę do 
dworca, odpowie wprawdzie, że 
„prosto jak strzelił ulica Zwy­
cięstwa" — ale tę> tylko pozor* 
nie tak wygląda. W większości 
jednak korzystamy z usług ko* 
munikacjl autobusowej tylko w 
wypadku, jeżeli dysponujemy 
wolnym czasem lub gdy niesio- 
ne walizki uniemożliwiają nam 
swobodne poruszanie się.

poprawienia
problemu komunikacji w mie­
ścin łączy się nierozerwalnie z 
rozbudową tirhanisłyrrną Ko­
szalina. Powstała w lipcu 1955 
roku wojewódzka pracownia ur* 
banistyczna, rozpoczęła już o* 
pracowywanie projektów rozbu, 
dowy miasta.

Podzielimy się tu paroma uwa 
gami na temat: jak będzie wy­
glądał Koszalin za lat powiedz 
my: pięć. Oczywiście, nie mo­
żemy już dziś odtworzyć pełne* 
go obrazu miasta, czy doko­
nać nawet pobieżnego wylicze­
nia wszystkich urządzeń i obiek 
tów, które powstaną w najbliż­
szych latach. Możemy jedynie 
zastanowić się nad kilkoma za­
sadniczymi dla Koszalina za­
gadnieniami.

Można więc ogólnie na wstę 
pie powiedzieć, że w wyniku

szeroko zakrojone] przebudowy 
I rozbudowy, miasto zmieni 
swoje oblicze I stanie się bar­
dziej niż dotychczas nowoczes­
ne.

Ulica Zwycięstwa np. zosta­
nie poszerzono na aałej swej 
długości od 25—28* metrów, 
dzięki czemu wprowadzić będzie 
można na niej normalny ruch 
dwukierunkowy. Przyczyni io się 
poważnie do zlikwidowania

trudności komunikacyjnych w 
naszym mieście. Całkowita jed­
nak realizacja tego projektu 
nie jest możliwa w ciągu naj­
bliższych kilku lat. Ul. Zwycię­
stwa bowiem od rynku do ul. 
Dzieci Wrzesińskich jest obu­
dowana obustronnie I dlatego 
możliwe jest chwilowo jedynie 
wyburzenie jednej strony. Jest 
to więc plan długofalowy. W 
bliższym jednak terminie prze­
widuje się wybudowanie ob­
wodnicy, która wprowadzi ruch 
jednokierunkowy od dworca, co 
poważnie usprawni połączenie 
ze wschodnią dzielnicą miasta. 
Obwodnica przebiegać będzie 
od dworca ulicą Krakusa I 
Wnnrły, póżniol polem obok 
gazowni do ul. Matrosowa a 
następnie za gmachem Prez. 
Woj. RN do ul. Waryńskiego. 
Wprowadzenie takiego ruchu 
obwodowego pozwoli na zwięk­
szenie taboru kołowego w Ko­
szalinie. Samochody i autobusy 
będą przy tym mogły rozwijać 
większą szybkość co dzisiaj nie 
jest możliwe z uwagi na wąskie 
i przeciążone jezdnie.

poważnym proble­
mem w Koszalinie obok komu, 
nikacji jest zagadnienie insta­
lacji sanitarnych, o zwłaszcza 
wodociągowych w mieście. Za­
staliśmy w Koszalinie przesta­
rzały system wodociągowo-ka­
nalizacyjny o niewłaściwych i

wąskich przewodach, który Już 
nie może obsłużyć stole wzra­
stających potrzeb mieszkańców. 
Często się zdarza jeszcze dziś, 
że przeciętny mieszkaniec dru­
giego czy trzeciego piętra bu­
dzi się rano i nie wie, czy bę­
dzie się mógł umyć, gospodyni 
nastawia budzik na godzinę 
pierwszą w nocy, aby „nała­
pać" wody itp. Dużo już w tej 
dziedzinie zmieniło się wpraw­
dzie w ostatnich miesiącach na 
lepsze. W przyszłości ulegnie 
ta sprawa radykalnej zmianie. 
W planie 5-letnim bowiem w 
związku z projektowaną przebu 
dową I rozbudową stacji pomp, 
problem wody przestanie być 
zmorą, spędzającą sen z oczu 
tzw. czynnikom odpowiedzial­
nym. Poważne zmiany na lep­
sze nastąpią Już przy tym w 
1956 roku dzięki wybudowaniu 
w Koszalinie nowych studzien. 
Ogółem zaś w planie 5-letnim 
powstanie 10 studzien.

z kolei węzło­
wy problem w Koszalinie to 
kwestia mieszkaniowa. Koszalin 
zniszczony w 40 proc, podczas 
działań wojennych, pod wzglę­
dem zaludnienia wzrósł prze­
szło dwukrotnie w ciągu ostat­
nich 10 lat. Tak np. w roku 
1946 liczył 16 tys. mieszkań­
ców, natomiast w końcu 1955 
roku 35 tysięcy. Jasne, że przy 
tak szybkim wzroście ludności, 
zwłaszcza od czasu powstania 
województwa, nie mogliśmy na­
dążyć z budową mieszkań I dla 
tego dzisiaj jeszcze sytuacja 
mieszkaniowa nie jest najlep,

Ozdobą miasta będzie nlewąlpllwle również projektowany 
gmach Powszechnej Spółdzielni Spożywców. Stanie on u zbiegu 
ul. Zwycięstwa i ul. Szkolnej.

sza. W związku z tym w najbliż 
szych 5 latach przewiduje się w 
Koszalinie budowę około 8 tyS- 
izb mieszkalnych. W nowowy- 
budowanych domach zamiesi-

ka łącznie ponad 12 tys. ludzi. 
Tak olbrzymia Inwestycja bę­
dzie możliwa do zrealizowania 
dzięki wprowadzeniu nowych 
metod przemysłowych w budów 
nictwie. Całe elementy, jak np.

Tak wyglądać będzie w najbliższych latach dzielnica Koszalina w okolicy ul. Piastowskie] 
1 Młyńskiej. W perspektywicznym planie rozbudowy miasta powstanie tam szereg gmachów 
użyteczności publicznej. Zakreskowane miejsca oznaczają zaplanowane budowle. Gmach z cy­
frą 1 _ to przyszły Pałac Młodzieży, z cyfrą 2 — nowy Dom Kultury 1 z cyfrą 3 — projekto­
wana siedziba sądu. W miejscu oznaczonym cyfrą « — powstanie letni teatr.

brzegi klatek schodowych, par­
tie ścian, segmenty dachów itp. 
produkowane będą w bazie bu 
dowlanej, a na budowie tyl­
ko łączone.

o rozbudowie Ko­
szalina oraz o planach w dzie 
dżinie gospodarki mieszkanio­
wej, niesposób pominąć popu­
larnej już dziś u nas „Starów­

ki". Warto więc tu nadmienić, 
że do roku 1960 zostanie cał­
kowicie zakończona jej budo­
wa. Koszalińska , Starówka1* bę­
dzie dzielnicą zupełnie nowo­

czesną tak pod względem ar* 
chitektury, jak I układu urba­
nistycznego. Teren zostanie u* 
porządkowany I zadrzewiony. 
Oprócz sklepów I podstawo­
wych punktów usługowych po.

wstaną na terenie Starego Mia 
sta trzy wielkie obiekty użytecz­
ności publicznej, a mianowicie 
Prezydium Miejskiej I Powiato­
wej Rady Narodowe), Woje­
wódzka Biblioteka Publiczna 
oraz nowoczesne kino.

Prócz nowocześnie budowa­
nej „Starówki", powstanie zu­
pełnie nowa dzielnica mieszka­
niowa w rejonie ul. Władysła­
wo IV. W dzielnicy tej zamiesz­
ka ponad 10 tys. mieszkańców. 
Będzie ona wyposażona w licz­
ne sklepy, budynki administra­
cyjne | usługowe itp. Zostaną 
tam również przebudowane na 
wierzchnie dróg, zaprojektowa­
ne i zrealizowane nowe drogi 
a także przebudowie ulegnie 
sieć wodociągowo-kanalizacyj­
na.

i inne dzielnice
Koszalina zostaną rozbudowane. 
Tak np. w rejonie ulicy Piastów 
skiej rozpoczęto zostanie w naj 
bliższych latach budowa woje­
wódzkich urządzeń kulturalno- 
społecznych | administracyj­
nych. Zostaną tu zlokalizowane 
między innymi takie budynki 
jak: Wojewódzki I Młodzieżowy 
Dom Kultury, Klub TPPR, Korni, 
tet Miejski PZPR oraz Sąd Wo­
jewódzki.

Budynki te o okazałej ze­
wnętrznej szacie architektonicz­
nej nadadzą wielkomiejski cha 
rakter tej dzielnicy miasta,

Przewiduje się także rozpoczę 
cle prac nad powstaniem no­
wych terenów zielonych w mie­
ście. Istniejący pprk wypoczyn­
kowy I plac po byłym cmenta­

rzu zostaną połączone w Jeden 
system zieleni, ciągnący się od 
wzgórza sianowsklego aż do sta 
wu pod starym miastem wzdłuż 
rzeki Dzierżęclnki do torów ko­
lejowych oraz na wschód. Sze­
rokim pasem zieleni otoczone 
zostanie ponadto Stare Mia­
sto.

sportowe w
pierwszej pięciolatce zostaną 
rozbudowane na terenach już 
Istniejących. Projektowana Jest 
ponadto budowa hali sportowej 
oraz krytej pływalni zimowej.

Zasadniczej zmianie ulegną 
w Koszalinie warunki sanitarne 
i zdrowotne. Stare dzielnice 
miasta zostaną uporządkowane 
I oczyszczone t.-przypadkowych 
śmietników i budynków inwen* 
tarsko-gospodarczych. Zmieni 
się także wygląd budynków. Du 
ża ich ilość zostanie bowiem 
objęta średnimi i drobnymi re­
montami, a reszta, zwłaszcza 
przy głównych ulicach miasta, 
otrzyma nowe elewacje.

W ten sposób Koszalin bę­
dzie jednym z piękniejszych 
miast Pomorza Zachodniego.

inż. arch. CZESŁAW FRĄK 
kierownik pracowni 

urbanistycznej Wojewódz­
kiego Zarządu Architek­

toniczno -Budowlanego

Szkic koncepcyjny Śródmieścia Koszalina, wykonany przez Pracownię Urbanistyczną Wojewódzkiego Zarządu Architektoniczno-Budowlanego.
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Głos Koszaliński Głos KoszalińskiKALENDARZ NA 1956 ROK
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STYCZEŃ LUTY MARZEC KWIECIEŃ MAI CZERWIEC

LIPIEC SIERPIEŃ WRZESIEŃ PAŹDZIERNIK LISTOPAD GRUDZIEŃ

1 niedziela — Nowy Rok
1943 — powstanie polskiej Partu
Robotniczej
1344 — Powstanie Krajowej Rady
Narodowej

3 PoniedŁiałek — Makarego
3 Wtorek — Daniela
4 środa — Grzegorza
5 Czwartek — Edwarda
G Piątek — Trzech Krółi
7 Sobota Lucjana
8 NIEDZIELA - Seweryna
9 Poniedziałek — Juliana

10 Wtorek — Jana
11 Środa — Feliksa

1946 — Powstanie Albańskiej Repu*
bliki Ludowej

12 Czwartek — Benedykta
13 Piątek — Weroniki
li Sobota — Hilarego
15 NIEDZIELA — Pawła
15 Poniedziałek — Włodzimierza
17 Wtorek — Antoniego

1045 — Wyzwołenie Warszawy
13 Środa — Piotra
19 Czwartek — Henryka
20 Piątek — Fabiana
2l Sobota — Agnieszki

1924 — Zmarł Włodzimierz Iljicz
Lenin

22 NIEDZIELA — Wincentego
1853 — Powstanie styczniowe

23 Poniedziałek — Marii
24 Wtorek — Tymoteusza
25 Środa — Pawła
26 Czwartek — Polikarpa
27 Piątek — Jana
23 Sobota — Juliana

1825 — Stracenie „Proletariatczyków**
29 NIEDZIELA — Franciszka
30 Poniedziałek — Martyny
11 Wtorek. -- Marceli

1956 — Proklamowanie Węgierskiej
Republiki Ludowej

l Środa — Ignacego
2 Czwartek — Marii

1943 — Klęska hitlerowców pod
Stalingradem

3 Piątek — Błażeja
4 Sobota — Andrzeja
5 NIEDZIELA — Agaty
6 poniedziałek — Doroty
7 Wtorek — Romualda
8 Środa — Jana
9 Czwartek — Cyryla

ISi Piątek — Scholastyki
11 Sobota — Marii
13 NIEDZIELA — Katarzyny
13 Poniedziałek — Anieli
14 Wtorek — Walerego

1950 — podpisanie układu o-przyjaźni
między ZSRR l Chińską Republiką
Ludojrą

U Środa — Faustyna
16 Czwartek — Julianny
17 Piątek — Konstancji
18 Sobota — Symeona
15 NIEDZIELA — Konrada
20 Poniedziałek — Leona
21 Wtorek — Eleonory
23 Środa — Małgorzaty

18»l — Urodził się Fryderyk Choptn
23 Czwartek — Damiana

1916 — Powstanie Armii Czerwonej.
Święto Radzieckich Sił Zbrojnych

24 Piątek — Macieja
25 Sobota — Wiktora
25 NIEDZIELA — Aleksandra
27 Ponledzlalsi- — Gabriela
23 Wtorek — Romana

i 1312 — Zmarl Hugo Kołłątaj
I 29 Środa — Romana

1 Czwartek — Antoniego
2 Piątek — Heleny
3 Sobota — Tycjana
4 NIEDZIELA — Kazimierza
5 Poniedziałek 

1953 — Zmarł 
Stalin

— Wacławka
Józef Wissarionowicz

6 Wtorek — Felicyty
7 Środa — Tomasza
8 Czwartek

Międzynarodowy
— Wincentego
Dzień Kobiet

9 Piątek — Franciszki
10 Sobota — Makarego
U NIEDZIELA — Konstantego

1944-----Utworzenie Armii Polskiej
w Związku Radzieckim

12 Poniedziałek — Grzegorza
13 Wtorek — Krystyny
14 środa

1883 — Zmarł
1953 — Zmarł

— Matyldy 
Karol Mark* 
Klement Gottwald

15 Czwartek — Juliana
16 Piątek — Klemensa
17 Sobota — Zbigniewa
18 NIEDZIELA — Edwarda

1871 — Powstanie Komuny Paryskiej
19 Poniedziałek — Józefa
20 Wtorek — Aleksandra
21 środa

21.-—28. III. —. 
Młodzieży

— Benedykta 
Światowy Tydzień

23 Czwartek *— Katarzyny
23 Piątek — Peiagii
24 Sobota — Gabriela
23 NIEDZIELA —• Marli
2S Poniedziałek — Emanuel*
27 Wtorek — Jana
28 Srcda

1947 — Zginał 
czewskl-Walter

— Sykstusa.
gen. Karol Swltiu

29 Czw«’ tek — Eustachego
33 Płatek j— Anieli
31 Sobota — Balbiny

1 NIEDZIELA — Wielkanoc
1759 — Urodził się Hugo Kołłątaj

2 Poniedziałek — Wielkanoc
3 Wtorek — Ryszarda

1848 — Zmarł lullusz Słowacki
4 Środa — Izydora

1945 — Wyzwolenie Węgier przez
Armię Radziecką

5 Czwartek — Celestyna
6 Piątek — Wincentego
7 Sobota — Donata
8 NIEDZIELA — Dionizego
9 Poniedziałek — Marii

10 Wtorek — Michała
11 Środa — Leona
12 Czwartek — Wiktora
13 Piątek — Walerego
14 Sobota — Justyna

1935 — zmarł Włodzimierz Majakowski
15 NIEDZIELA — Anastazji
15 Poniedziałek — Urbana
17 Wtorek — Roberta
13 Środa — Apoloniusza

1892 — Urodził się Bolesław Bierut
19 Czwartek — Tymona
20 Piątek —- Agnieszki
21 Sobota — Anzelma

1945 — Podpisanie układu o przyjaźni
i wzajemnej >omocy między polską
i ZSRR

23 NIEDZIELA — Łukasza
1870 — Urodził się Włodzimierz Iljicz
Lenin

23 Poniedziałek — Jerzego
24 Wtorek — Grzegorza
25 Środa — Marka
26 Czwartek — Marii
27 Plotek Teofila
28 Sobota — Pawła
22 NIEDZIELA — Piotra
30 Poniedziałek — Katarzyny

1 WTOREK -- Święto Pracy
1893 — Pierwsi jr obchód święta robot-
niczego w Polsce 1 świecie

2 Środa — Zygmunta
3 Czwartek — Swiętosławy
4 Piątek — Moniki
5 Sobota — Ireny

1818 — Urodzi! się Karol Marks
6 NIEDZIELA — Jana
7 Poniedziałek — Floriana
8 Wtorek — Stanisława
9 Środa — Grzegorza

Dzień Zwycięstwa
U Czwartek — Izydora
11 Piątek

Dzień Hutniką
— Franciszka

12 Sobota — Pankracego
13 NIEDZIELA — Serwacego
14 Poniedziałek — Bonifacego

1943 — Utworzenie w Związku Ra­
dzieckim I Dywizji im Tadeusza
Kościuszki

15 W-orek — Zofii
16 środa — Andrzeja
17 Czwartek — Weroniki
18 Piątek — Feliksa

1910 — Zmarła Eliza Orzeszkowa
19 Sobota — Piotra
20 NIEDZIELA — Zielone świątki

1912 — Zmarł Bolesław Prus
21 Poniedziałek — Tymoteusza

Wtorek — Julii
23 Środa

Święto Ludowi
— Kryspina

24 Czwartek — Zuzanny
1543 — Zmarł Mikołaj Kopernik

25 Piątek — Urbana
28 Sobota — Filipa
27 NIEDZIELA — Jana
23 Poniedziałek — Augustyna
29 Wtorek — Magdaleny
30 Środa — Feliksa
31 CZWARTEK — Boże Ciało

1 Piątek — Jakuba
Międzynarodowy Dzień Dziecka

2 Sobota — Marcelina
3 NIEDZIELA — Pauliny
4 Poniedziałek — Franciszka

1872 — Zmarł Stanisław Moniuszko
5 Wtorek — Bonifacego
6 środa — Norberta
7 Czwartek — Hieronima
8 Piątek — Seweryna
9 Sobota — Felicjana

10 NIEDZIELA — Małgorzaty
11 Poniedziałek — Barbary
12 Wtorek — Jana
13 Środa — Antoniego
14 Czwartek — Bazylego
15 Piątek — Jolanty
16 Sobota — Zenona
V* NIEDZIELA — Jolanty
18 Poniedziałek — Marka
19 Wtorek — Gerwazego
20 Środa — Sylweriusza
21 Czwartek — Alojzego
22 Piątek — Pauliny

1941 — Napaść Niemiec hitlerowskich
na Związek Radziecki

23 Sobota — Wandy
24 NIEDZIELA — Jana
25 Poniedziałek — Łucji
26 Wtorek — Jana
27 Środa — Władysława
28 Czwartek — Leona
29 Piątek — Piotra 1 Pawła

Dzień Stoczniowca. Święto Marynarki 
Wojennej

30 Sobota — Emilii

1 NIEDZIELA — Haliny
1921 — Powstanie Komunistycznej 
Partii Chin

2 Poniedziałek — Urbana
3 Wtorek — Anatola
4 środa — Teodora
5 Czwartek — Antoniego

1934 — Zmarła 
Curie

8 Piątek

Maria skłodowska-

— Łucji
7 Sobota — Cyryla i Metodego
8 NIEDZIELA — Elżbiety
9 Poniedziałek — Weroniki

10 Wtorek — Amelii
11 środa — Pelagii
12 Czwartek — Jana
13 Piątek — Eugeniusza
14 Sobota — Bonawentury

1789 — Początek Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej

15 NIEDZIELA — Henryka
16 Poniedziałek — Eustachego.
17 Wtorek — Aleksego
13 Środa — Szymona
19 Czwartek — Wincentego
23 Piątek — Czesława
21 Sobota — Praksedy
ta NIEDZIELA — św. Odr. Polski

1944 — Manifest PKWN, 1952 — Uchwa­
lenie Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej

23 Poniedziałek — Apolinarego
21 Wtorek — Krystyny
25 Środa — Jakuba
26 Czwartek — Anny

1944 — Zamordowanie przez gesta­
powców Pawła Findera i Małgorzaty 
Fornalskiej

27 Piątek — Aurelego
1953 — Rozejm

28 Sobota
w Korei

— Wiktora
29 NIEDZIELA — Marty
30 Poniedziałek — Julity
31 Wtorek — Ignacego

1 Środa — Piotra
1S44 — Wybuch powstania warszaw
skiego

2 Czwartek — Alfonsa
3 Piątek — Nikodema
4 Sobota — Dominika
5 NIEDZIELA — Marli

1895 — Zmarł Fryderyk Engels
6 Poniedziałek — Sykstusa
7 Wtorek — Kajetana
8 Środa — Emiliana
9 Czwartek — Romana

10 Piątek — Wawrzyńca
11 Sobota — Zuzanny
12 NIEDZIELA — Klary
13 Poniedziałek — Heleny
14 Wtorek — Euzebiusza
15 ŚRODA — Wniebowzięcie
16 Czwartek — Joachima
17 Piątek — Jacka
18 Sobota — Heleny
19 NIEDZIELA — Juliusza
29 Poniedziałek — Bernarda
31 Wtorek — Joanny

1925 — Zginęli na stokach Cytadeli
Warszawskiej 
kowski

Hibner, Kniewski, Rut-

22 Środa — Cezarego
1584 — Zmarł Jan Kochanowski

23 Czwartek — Filipa ,
Święto Lotnictwa Polskiego 

1944 — Wyzwolenie Rumunii przez 
Armię Radziecką

24 Piątek — Bartłomieja
25 Sobota — Ludwika
26 NIEDZIELA — Marli
27 Poniedziałek — Józefa
23 Wtorek — Augustyna
29 Środa — Jana
30 Czwartek — Szczęsnego
31 Piątek — Rajmunda

1 Sobota — Bronisława
1939 — Początek drugiej wojny
światowej

3 NIEDZIELA — Stefana
1945 — Powstanie Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej

3 Poniedziałek — Szymona
4 Wtorek — Różjmt
5 Sroua — Wawrayńca
6 Czwartek — Zachariasza
7 Piątek — Reginy
8 Sobota — Marii
9 NIEDZIELA — Piotra

Dzień Kolejarza
10 Poniedziałek — Mikołaja
11 Wtorek — Jacka
12 Środa — Marii

I 13 Czwartek — Filipa
14 Piątek — Zlemo&ysła **
15 Sobota — Nikodema

1946 — Powstanie Bułgarskiej Repu-
bliki Ludowej

IG NIEDZIELA — Kornela
17 Poniedziałek — Franciszka
18 Wtorek — Józefa
19 Środa — Konstancji
20 Czwartek — Eustachego
21 Piątek — Mateusza
22 Sobota — Tomasza
23 NIEDZIELA — Tekli
24 Poniedziałek —- Marii
25 Wtorek — Aurelii
26 Środa — Justyny
27 Czwartek — Kośmy-Da miana
28 Piątek — Wacława
29 Sobota — Michała
30 NIEDZIELA — Zofii

1 Poniedziałek — Remigiusza
1949 — Proklamowanie Chińskiej Re-
publiki Ludowej 

2 Wtorek — Dionizego
3 Środa — Teresy
4 Czwartek — Franciszka
5 Piątek — Placyda
6 Sobota — Brunona
7 NIEDZIELA — Krystyny

1949 — Proklamowanie Niemieckiej' 
Republiki Demokratycznej

1 Poniedziałek — Bogdana
1910 — Zmarła Maria Konopnicka

9 Wtorek — Bogdana
10 Środa — Franciszka
11 Czwartek — Emila
12 Piątek — Maksymiliana

Dzień Wojska Polskiego 
Bitwa pod Lenino

13 Sobota — Edwarda
14 NIEDZIELA — Kaliksta
15 Poniedziałek — Jadwigi
16 Wtorek — Gerarda
17 Środa — Małgorzaty

1849 — Zmarł Fryderyk Chopin
18 Czwartek — Łukasza
19 Piątek •— Piotra
20 Sobota — Ireny
21 NIEDZIELA — Urszuli
22 Poniedziałek * — Filipa
23 Wtorek — Ignacego
24 Środa — Marcina
25 Czwartek — Hilarego
26 Piątek — Łucjana
27 Sobota — Sabiny
26 NIEDZIELA — Tadeusza
29 Poniedziałek — Narcyza

1918 — Powstanie Komunistycznego
Związku Młodzieży ZSRR

30 Wtorek — Edmunda
31 Środa — Antoniego

1 Czwartek — Wszystkich Św,
2 Piątek — Bożydara
3 Sobota — Huberta
4 NIEDZIELA — Karola
5 Poniedziałek — Elżbiety
6 Wtorek — Leonarda

1890 — zmarł ksiądz Ściegienny
7 Środa — Antoniego

1917 — Wielka Rewolucja Paźdzler-
n.kowa

8 Czwartek — Wiktora
9 Piątek — Teodora

10 Sobota — Andrzeja
Międzynarodowy Dzień Młodzieży

11 NIEDZIELA — Marcina
12 Poniedziałek — Izaaka
13 Wtorek — Stanisława
14 Środa — Józefata
15 Czwartek — Gertrudy

1916 — Zmarł Henryk Sienkiewicz
16 Piątek — Edmunda
17 Sobota — Salomei ■-*>

Międzynarodowy Dzień Studenta
18 NIEDZIELA — Romana
19 Poniedziałek - Elżbiety .
20 Wtorek — Feliksa

1925 — Zmarł Stefan Żeromski
21 Środa — Marii
22 Czwartek — Marka
23 Piątek — Klemensa
24 Sobota — Flory
25 NIEDZIELA — Katarzyny
26 Poniedziałek — Konrada

1855 — Zmarł Adam. Mickiewicz
1945 — Powstanie Światowej Demo­
kratycznej Federacji Kobiet

27 Wtorek — Waleriana
2tt Środa Zdzisława

1942 — Zginął Marceli Nowotko
29 Czwartek — Saturnina

1830 — Wybuch Powstania Listopado-
wego

30 Piątek — Andrzej*

1 Sobota — Natalii
2 NIEDZIELA — Pauliny
3 Poniedziałek — Franciszka
4 Wtorek

Dzień Górnika
— Barbary

5 Środa Sabiny
1S33 — Uchwalenie Stalinowskiej
Konstytucji w ZSRR
1925 — Zmarł Władysław Reymont

6 Czwartek — Mikołaja7 Piątek — Marcina
8 Sobota — Marii
M NIEDZIELA — Leokadii

10 Poniedziałek — Marii
11 Wtorek — Daniela
12 Środa Aleksandra
13 Czwartek — Łucji
14 Piątek — Izydora
15 Sobota — Waleriana

1948 — Utworzenie Polskiej Zjedno-
czonej Partii :Robotniczej

IG NIEDZIELA — Balbiny
17 Poniedziałek — Łazarza
18 Wtorek Bogusława
19 Środa —• Urbana
20 Czwartek — Juliusza
21 Piątek — Jana

1070 — Urodził się Józef Wissarlono-
wica Stalin

22 Sobota — Zenona
s NIEDZIELA — Wiktorii
2 i Poniedziałek Adama 1 Ewy

1*00 — Urodził się Adam Mickiewicz
25 WTOREK — Boże Narodzenia
2> ŚRODA — Szczepana
27 Czwartek — Jana

1953 — zmarł Julian Tuwim
Piątek — Młodzianków

?9 Sobota — Dominika
30 NIEDZIELA — Eugeniusza

1947 —• Powstanie Rumuńskiej Repn^
bitki Ludowej

31 Poniedziałek Sylwestra


